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Ba luty 1 marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłata na dwa miesiące wynosi

2,40 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko na jeden miesiąc,' a w ięc na sam 
luty.

Przedpłata na hity wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

i mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk,

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 24. stycznia 1907.

W ostatniej chwili
wzywamy jeszcze do spełnienia w dniu jutrzejszym 
obowiązku obywatelsko-narodowego przy wyborach. 
Zaleca się, ażeby głosowano, ile możności wcześ- 
sie. Ułatwia to mężom zaufania agitację pc 
południu wśród opieszałych.

rajny charakter wyborów umożliwia wszyst 
kim głosowanie, także zależnym od władz rządo­
wych i komunalnych Niech się przeto nikt od 
głosowania nie powstrzymuje, niech nikt nie mówi: 
• jeden głos nie chodzi!

Należy, szczególnie w niepewnych okręgach, 
unikać wszystkiego, coby mogło dać pretekst do 
unieważnienia wyborów. Pamiętajmy, że 
w razie unieważnienia, wybory uzupełniające przy- 
padlyby znowu na niekorzystną dla nas porę 
latową.

Że przeciwnicy czyhają na nas z różnymi 
nieuczciwymi fortelami, tego dowodem nastę­
pujący fakt:

Z Nakla donoszą nam telefonicznie, że 
w zagrożonym okręgu w y r z y s k o - s z u b i u- 
sko-żnińskim rozrzucają przeciwnicy nasi 
— celem udaremnienia zwycięstwa, p. Leona 
Czarlińskiego — między robotnikami 
polskimi kartki wyborcze z fałszywą

pisownią nazwiska p. Czarlińskiego, a mia­
nowicie: Carliński. Na podstęp ten zwracamy 
uwagę wyborcom tamtejszym. Niech ludzie 
inteligentniejsi rozciągną, jak najszerszą kon­
trolę, ażeby fałszywe kartki i tern samem 
stracone głosy nie przyczyniły się do klęski 
jednego z najpopularniejszych i najzasłużeń- 
szych naszych posłów!

W błędnem kole.
Sytuacja, wytworzona strejkiem szkolnym, 

jest dla nas przykrą, a dla rządu pruskiego nie­
znośną.

Takie zdanie wygłosił ksiądz-antor naszego 
artykułu p. t.: Węzeł gordyjski. Opinję 
tę podzielamy w zupełności: dawaliśmy jej też 
niejednokrotnie wyraz, podkreślając silnie, że rząd 
musi szukać dróg wyjścia z obecnego poło­
żenia, bo położenie to dla niego przedewszyst- 
kiem jest fatalne, dyskredytujące jego powagę.

Rząd nie zrezygnuje oczywiście bynajmniej 
z usiłowań złamania strejku za pomocą radykal­
nych represalji w tej czy w owej postaci. Go­
dząc w serce ruchu szkolnego, będzie się przytem 
umiał wsunąć za parawan cudzej powagi i cudzych 
wpływów. Obsada tronu arcybiskupiego wraz z 
toczącemi się w tej kwestji pertraktacjami do­
starczy mu do tego znakomitej okazji. O tem 
napiszcmy osobne. Eząrt może się — słusznie 
czy niesłusznie — oddawać nadziei, że uda mu 
się w zupełności opanować tron arcybiskupi i 
uczynić go ekspozyturą swojej polityki w sprawie 
szkolnej.

Rząd zna jednakowoż zbyt dobrze dzisiejsze 
społeczeństwo polskie, by je posądzić mógł o po­
wolne posłuszeństwo wobec przyszłej władzy 
arcybiskupiej, gdyby jej działalność, choćby w 
dyplomatycznej formie, zwrócić się miała przeciw 
najżywotniejszym interesom społeczeństwa pol­
skiego. Co do tego nie oddaje się chyba rząd 
żadnym złudzeniom. Musi on rozumieć, że 
znalazł się w błędnem kole, które sam, 
gorączkową żądzą szybszego „rozwiązania kwestji 
polskiej“ wiedziony, w ruch puścił, a z którego 
obecnie bez szwanku wydostać się nie może.

Rząd, w głębi duszy nie wierząc dziś już w 
skuteczność środków radykalnych, musi dróg 
wyjścia szukać za pomocą półśrodków.

Dochodzą nas z prowincji wieści, jakoby na 
mających się niebawem odbyć nadzwyczajnych 
konferencjach nauczycieli pod przewodnictwem 
odnośnych inspektorów szkolnych miały się odbyć 
szczegółowe narady na temat: Jakich pedago­
gicznych sposobów zaleca się używać nauczycielom 
celem odzyskania zaufania i powagi wobec uczniów 
strajkujących i ich rodzieów. Na każdej takiej 
konferencji wyznaczony ma być osobny referent i

koreferent, który temat dany musi wypracować, 
a następnie odczytać i do ogólnej dyskusji i kry­
tyki przedłożyć.

Najprostszym środkiem celem wyelimino­
wania złych skutków, powstałych przez strejk, 
byłoby — wedle przekonania starych i wytra­
wnych nauczycieli — aby starsze dzieci strejku- 
jące co prędzej ze szkoły wypuścić, aby nie de­
moralizowały młodszej dziatwy. Taki bowiem 
trzynasto- czy czternastoletni strajkujący chłopiec 
i dziewczę takie, którzy pomimo aresztu i kar 
szkolnych opierają się powadze nauczyciela, wy­
rośli w zrozumieniu młodszej generacji szkolnej 
na bohaterów, przewodników, godnych naślado­
wania.

Jest więc — zdaniem pedagogów — słuszną 
i uprawnioną obawa, że tak długo, dopóki do 
szkoły uczęszczać będą dzieci strajkujące dzisiaj 
w. godzinach religji wykładanej po niemiecku, 
nigdy i przenigdy nauczyciele nie odzyskają w 
szkole wobec uczniów zaufania, ani poważania, 
jakiego niegdyś zażywali przed strejkiem.

Strejk szkolny wskutek przetrzymania dzieci 
ponad 14. rok w szkole stanie się napewno 
chorobą przeciągłą, gdyż tradycja strej 
k o w a przechodzić będzie z generacji na gene­
rację uczniów.

Podajemy powyższą opinję poważniejszych 
kół nauczycielskich narazie bez komentarzy. Jest 
ona w każdym razie ciekawą ilustracją kłopotów, 
jakich strejk szkolny nabawił rząd i władze 
szkolne.

Listy warszawskie.
Warszawa, 22. stycznia.

(Fiasco hasła powszechnego bezrobocia. — Z Łodzi.
Akcja przedwyborcza. — Prace kulturalne. )

Według zapowiedzi odezw i pisemek socjali­
stycznych miało być znowu dziś zorganizowane 
we wszystkich większych ogniskach życia w Kró­
lestwie bezrobocie powszechne. Pretekstu 
do projektowanej manifestacji dostarczyła, broń 
Boże, nie pamiątka powstania styczniowego, o 
której dziś przypominają wszystkie dzienniki o 
kierunku narodowym, ale — rocznica pochodu 
robotników petersbuiskich z popem Gaponem na 
czele — do cara. Według naszych socjalistów 
był to początek owej rosyjskiej rewolucji socjali­
stycznej, która przez cale niemal dwa lata szalała 
na obszarach państwa. Odbiła się ona istotnie i 
na naszej skórze, czy jednak w sposób tak dalece 
dodatni, aby warto było dzień jej wybuchu świę­
cić uroczyście, co do tego można mieć bardzo 
poważne wątpliwości.

To też w Warszawie odezwy socjalistyczne 
przebrzmiały niemal bez echa Pcd naciskiem 
agitatorów socjalistycznych i groźbą rewolwerów 
me stanęli coprawda do pracy robotnicy większych 
zakładów przemysłowych, ale zresztą strejku 
nigdzie nie widać. Dzienniki wyszły, sklepy są 
pootwierane, ruch normalny.

J

Jeśli zaś istotnie od tej normalności jest 
pewne ustępstwo, to zawdzięczać je należy chyba 
tylko straszliwym mrozom, jakie ścisnęły kraj 
cały od niedzieli. Przeciętna temperatura wczoraj 
i dziś wynosiła minus 15 stopni Reaumnra, co 
już istotnie jest u nas dość rzadkim objawem. Tu, 
w Warszawie, gdzie nędza, wywołana przez ciągle 
wstrząśnienia przemysłowe, stosunkowo nie tak 
bardzo daje się ludziom we znaki, uda się za­
pewne nawet biedakom jako tako przetrzymać te 
mrozy.

Gorzej musi być w Łodzi. Tam walka 
między robotnikami a fabrykantami postawiła na 
ostrzu noża samą kwestję dalszego istnienia mia­
sta, jako wielkiego ogniska przemysłowego. Lo­
kaut właścicieli wielkich fabryk wciąż trwa, robo­
tnicy nie zgadzają się również na żadne ustęp­
stwa ze swej strony, sytuacja jest wciąż tragicznie 
groźna. Zjedzone już zostały resztki ostatnich 
wypłat. Robotnicy wraz z rodzinami, razem około 
100 tysięcy ludzi, żyją tylko z zapomóg partyj­
nych i filantropijnych. Nic dziwnego, źe nędza 
coraz bardziej daje się we znaki. Pou wpływem 
tych strasznych warunków tłumy te coraz mniej 
panują nad swemi odruchami, coraz łatwiej ule­
gają wydawanym z rewolwerem w ręku nakazom 
przywódców partyjnych. Według informacji telefo­
nicznych, w lodzi dzisiejszy stroik powszechny 
udało się przeprowadzić socjalistom. Kto wie je­
dnak, czy długo jeszcze trwać będzie to bierne 
posłuszeństwo mas robotniczych rozmaitym uzur­
patorom „woli ludu*. Kto wie, czy nie skieruje 
się jeszcze przeciwko nim „ludu gniew“, gdy ieh 
przewrotność, obłuda i bezwzględność wszystkim 
wreszcie zaciężą!

Akcja przedwyborcza rozwija się da­
lej w kraju w tempie dotychczasowem, a więc w 
samej Warszawie dość żywo, ale wszędzie na pro­
wincji nad wyraz ospałe Postępowa demokracja 
wciąż organizuje zebrania przedwyborcze i wciąż 
z tem samem, bardzo mizermm powodzeniem. Na 
każdym wiecu socjalni demokraci wyrażają jej swoją 
pogardę, co jednak wcale nie przeszkadza rzeko­
mym reprezentantom „postępu“ w dalszym ciągu 
uważać się za przedstawicieli całej lewicy społe­
cznej. W dziennikach wre już walka w całej 
pełni. Padają gromy oskarżeń, w ogniu polemik 
biorą się nawzajem za czuby dziennikarze najpo­
ważniejsi. A tymczasem od wyborów dzieli nas 
jeszcze cały miesiąc!

Nie wszystkich jednak jeszcze pochłonęła po­
lityka. Posuwają się pomału naprzód i rozmaite 
prace kulturalne. Zawiązana np. niedawno 
przy Towarzystwie opieki nad zabytkami historji 
i sztuki sekcja miłośników starej Warszawy przy­
stąpiła już do inwentaryzowania wszystkich na­
szych zabytków, a w najbliższym czasie zamierza 
wmurować w demach, wstawionych zamieszkiwa­
niem w nich wielkich ludzi, odpowiednie tablice 
marmurowe. Utrwalona będzie w ten sposób na 
razie pamięć Kilińskiego, Lelewela i innych.

Nie zasypia sprawcy i Macierz. W niedzielę 
poświęcono znowu aż cztery odrazu nowe szkoły, 
zakładane staraniem Macierzy w jednej tylko 
dzielnicy miasta. W niedzielę również rozpoczęto 
z powodzeniem nowy cykl wykładów w Uniwersy­
tecie ludowym Macierzy. Posuwamy się zatem 
wciąż naprzód.

W. Mazur.

stosunku natury do sztuki.
(Ciąg dalszy.)

Tak tedy malarz i rzeźbiarz, chcący byó 
wiernym przyrodzie, kłopot ma nie mały; nie- 
tylko bowiem swojej własnej, przez siebie widzia­
nej przyrody nie skopjuje, ale już żadną miarą 
nie odtworzy przyrody danej oczom jego widza 
i krytyka.

Jest rzeczą prawdopodobną, że szermierze 
skrajnego realizmu nie potykali się o te trudności. 
Być może, uważali, że oprócz przyrody mojej, 
twojej, jego, wogóle snbjektywnej, jest jeszcze ja­
kaś inna, poza temi wszystkiemi, jakaś przyroda 
naprawdę, jakiś błękit prawdziwy, nie widziany 
temi lub ewemi oczyma, tylko jakiś realny, rze­
czywisty, objektywny, coś, jak ta woń, której nikt 
nie wącha, a ona pachnie, tylko nie wiadomo, 
komu, coś — jak głos, którego żadna żywa dusza 
nie słyszy, a onby miał brzmieć mimo to — 
komu? — coś, jak ten gniew, który nikim nie 
wstrząsa.

Przecież takich barw niczyich, ani form ni­
czyich nie ma, podobnie jak nie ma uczuć, poza 
temi, których właśnie ktoś doznaje, a gdyby na­
wet i były, któżby je mógł odtwarzać? Chyba 
ten nikt, któryby je oglądał, jak one tam same 
w sobie grają i nie są moje, ani twoje, ani jego.

Kiedy się człowiek nad tem - wszystkiem za­
stanowi, waha się artystom kazać naśladować

n a t u r ę, nie potrafi bowiem tego naśladowania 
skontrolować.

Mógłby jednak ktoś powiedzieć, że skoro 
artysta nie potrafi natury naśladować w zupeł­
ności, powinien się przynajmniej starać czynić to 
w granicach możliwości; przynajmniej o tyle ją 
naśladować, o ile to człowiek potrafi.

Jeśli nie można w sztuce naśladować natury 
objektywnej, bo takiej nie ma, i jeśli nawet tej 
naszej subjektywnej naturze sprostać nie podobna 
można przecież stwarzać takie przedmioty, któreby 
każdemu widzowi ile możności najwierniej 
przypominały naturę jemu samemu znaną.

Istotnie, są sposoby i na to. Można przecież 
mnóstwo obecnych i dawnych dzieł sztuki zamie­
nić na faksymilja natury, można je nawet bardzo 
zbliżyć, upodobnić do przyrody. Ot, stoi w Rzy­
mie marmurowy Mojżesz Michała Anioła Biały 
jest i czuć w nim kamień z daleka. Można go 
przecież zrobić z wosku i zabarwić od środka na 
kolor skóry żywej, ubrać w perukę i przyprawić 
mu brodę, a oczy wstawić szklane, jak się je u 
optyków widzi na wystawie, ustroić go jakim ko­
cem kolorowym i posadzić na prawdziwem krześle 
a będzie bliższy natury, prawie tak blizki, jak 
woskowe figury z panoptikum i jarmarcznych bud 
na przedmieściu. Jednakże i wtedy zcchowa jeszcze 
ślady dawnych „błędów“. Zawsze jeszcze siedzieć 
będzie w dziwnie wykręconej pozycji i zostaną mu 
mięśnie ręki napięte mocniej, niż potrzeba przy 
kręceniu brody, choćby i w chwili oburzenia, za­
wsze jeszcze wargi jego nie będą do otwierania

a paznokcie zbyt czyste, jak na tak długi pobyt 
na niedostępnej górze, zawsze jeszcze skóra nie 
będzie miała tych naturalnych zmarszczek i po 
rów, które w naturze bywają charakterystycznie 
lśniące od wydzieliny grnczołów tłuszczowych 
i charakterystycznie brudne od nieuniknionego 
na pustyni prochu, zawsze jeszcze zabraknie mu 
na rękach włosów a na podeszwach nagniotków.

Jest i na to rada. Zamiast czas tracić na 
odlewy z natury, robotę połowiczną, lepiej się 
zwrócić do nauki, którą i tak Leonardo kazał ar­
tystom najpierw studjować, a ta nam powie, źe 
istnieje sztuka konserwowania zwłok i ich części w 
barwach naturalnych. Umiemy już tak zachować 
wątrobę i nerkę, że po latach jeszcze wyglądają 
jak żywe. Spróbujmy tedy zastosować tę technikę 
do twórkzości artystycznej, znaleźć jakiego długo- 
brodego nieboszczyka o typie podobnym do dzieła 
Michała Anioła, a jeśliby i tu 'zbyt był stary 
mistrz pobłądził przeciw wierności etnograficznych 
znamion, weźmy kogoś, wybitnie przypominającego 
przypuszczalną twarz proroka, a nastrzykawszy go 
w barwach naturalnych i ustawiwszy w pozyeji 
zgodnej z daną jego czynnością, przyodziejmy go, 
jak należy, a ukończywszy to naśladowanie przy­
rody, nie pokazujmy tego dzieła dzieciom, aby im 
się snąc taki Mojżesz w nocy nie przyśnił.

Możemy w podobny sposób poprawiać i obrazy. 
Wiadomo, źe Grottger nie miał, jak powiadają, 
daru do naturalnych kolorów i zbyt bywał kla­
syczny, wygładzony w rysunku. Zróbmy z „Litanji“ 
żywy obraz, a będziemy mieli zbliżenie do natury.

Widział to każdy na niejednym wieczorku mickie­
wiczowskim, ale kto więcej lubi Grottgera, ter 
mniej lubi takie żywe obrazy.

Można i matejkowskiego Wernyhorę przyrzą­
dzić w plenairze, można nawet porobić z takie 
grupy barwne zdjęcia do kinematografu, gdzii 
będzie lirnik błyskał prawdziwemi oczyma z cał­
kiem ciemnej głowy na tle księżycowej tarczy 
kiwać będzie z podniesioną ręką, będzie szlachcit 
u nóg jego wodził piórem po papierze, a pop 
przestanie sobie wyłamywać palce, tylko się jakoś 
tak zachowa, jakby się rzeczywiście zachował pop 
na polu, chłopak zacznie kręcić lirą i t. d

Niechże Bóg zachowa od takiego udoskonale­
nia dzieł sztuki. Gdyby taką operację na wszyst­
kich dziełach przeprowadzić, skończyłaby się sztuka 
nie byłoby na co patrzeć na tych obrazach cał­
kiem podobnych do natury. Każdy z nas widział 
już tej natury powyżej uszu, każdy już się dość 
napatrzył na żywych starców i popów i mojże- 
szów — pocóż jeszcze raz oglądać to samo, tylko 
w gorszem wydaniu. Pocóż w takim razie krocie 
płacić za podrabianych łudzi, kiedy moźnaby sto 
razy taniej żywych wynająć do oglądania. ¡¡Gdyby 
istotnie człowiek dzieła sztuki mierzył ich wier­
nością w przyrodzie, gdyby zatem tę samą miarę 
przykładał do sztuki, jaką przykłada do natury, 
nie kupowałby nikt malowanych kwiatów za dzie­
siątki marek, skoro można mieć prawdziwsze, a 
nawet całkiem prawdziwe za dziesiątki fenygów

Dr. Władysław Witwicki. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Echa londyńskie.
Londyn, 20. stycznia,

(Anglicy o położeniu w Niemczech. — Handel an­
gielski. — Wiec polsko-angielski w sprawie walki 

o język polski w zaborze pruskim.
Wobec coraz silniej zarysowującego się współ­

zawodnictwa pomiędzy Anglją a Niemcami opinja 
pabliezaa w Auglji oddawca śledzi bacznie roz­
wój wypadków w państwie niemiec­
ki e m, i korespondenci pism angielskich niezmier­
nie szczegółowo i dokładnie informują, swych ro 
daków o wszelkich sprawach, jakie stoją w Niem­
czech na porządku dziennym. Obecne przesile­
nie w cesarstwie niemieckiem jest tu bardzo żywo 
omawiane, wszyscy zajmujący się polityką ocze­
kują z niecierpliwością wyniku piątkowych wybo­
rów, a prasa angielska poświęca mnóstwo miejsca 
stosunkom niemieckim wogóle o charakterystyce 
obecnego kryzysu w szczególności.

Wobec opinji ogromnej większości prasy po­
łożenie obecne jest niezmiernie poważne. Istotą 
przesilenia jest starcie się dwóch zasadniczo nie­
zgodnych z sobą pierwiastków, a mianowicie 
dążenia do autokratycznych, nieodpowiedzialnych 
przed narodem rządów z jednej, a prądem płyną­
cym w kierunku utrwalenia rządu konstytucyj­
nego, rządu, w którym ostateczna decyzja we 
wszelkich kwestjach zarówno wewnętrznej, jak i 
zewnętrznej polityki państwa należałaby do po­
wołanych wolą narodu przedstawicieli, z drugiej 
strony. -¿Ś

Korespondenci pism codziennych przepowia­
dają z całą pewnością, że w nadchodzących wy­
borach opozycja rządowa odniesie zupełne zwy- 
cięztwo,ałe głosy poważnych tygodników są znacz­
nie bardziej wstrzemięźliwe w przewidywaniach 
co do przyszłości. Anglicy nie mają wogóle zbyt 
wielkiego zaufania do siły dążeń konstytucyjnych 
w wychowanym w biurokratyczno-militarnym sy­
stemie państwowym społeczeństwie niemieckiem, 
i nawet olbrzymia ilość głosów, jaka padla na 
socjalistycznych kandydatów w czasie ostatnich 
wyborów, nie imponuje tu wcale.

Nie wierzą tu zbytnio w silne ugruntowanie 
się poczucia wolności wśród narodu niemieckiego 
i wyrażają poważne powątpiewania co do tego, 
czy naród ten stanął już na tym stopniu rozwoju 
politycznego, na jakim każde społeczeństwo musi 
mieć możność samodzielnego stanowienia o swem 
położeniu. „Jest zupełnie możhwem, że naród 
niemiecki nie doszedł jeszcze do tego stadjum 
w swym rozwoju politycznym, pomimo że ogromua 
ilość głosów socjalistycznych przemawia pozornie 
za tern“ — mówi Spectator, jeden z najpoważ­
niejszych tygodników londyńskich.

Pomimo tych zastrzeżeń przewidują i tutaj 
również zwycięstwo opozycji, uznając jednak, że 
zwycięstwo to będzie w głównym stopniu wywo 
łaae niezręczną i prowokującą w najwyższym sto­
pniu polityką rządu,

Duże zainteresowanie wzbudza tu także po­
stać p. D e r n b u r g a tej nowej gwiazdy na 
horyzoncie politycznym Niemiec. Szerokie pro­
jekty kolonjałne tego głównego leadera polityki 
rządowej omawiane są tu jednak niezmiernie seep - 
tycznie. Opinja angielska twierdzi zgodnie, źe 
pan Dernburg myii się głęboko, mniemając, źe 
potężna flota wojenna zidecyd-je o powodzeniu 
polityki kolonjalnej. Według pojęć tutejszych 
flota może slażyć do utrzymania już istniejącej 
potęgi kolonjalnej, może służyć do podboju no­
wych terytorjów, ale aie rozstrzyga bynajmniej 
kwestji, bo koionji aie można zdobywać, jeno 
trzeba je tworzyć. Doświadczenia lat ubiegłych, 
fakt, źe wszystkie kolonje niemieckie z wyjątkiem 
jednego Kamerunu dają olbrzymie straty, są do­
wodem zupełnej nieudolności Niemców do prowa­
dzenia polityki kolonjalnej. Przyczyna tego faktu 
tkwi w szczególnych właściwościach systemu pań­
stwowego Niemiec, który, przeniesiony na grant 
koionji, jest zupełnie niemożliwym dla osiągnięcia 
powodzenia. Szematyczny, graby, bezwzględny, 
oparty ną zratyaizowanej biurokracji system admi­
nistracyjny jest zupełnie nie do zastosowania 
w polityce kolonjalnej, wymagającej przedewszy- 
stkiem niezmiernie giętkiej, elastycznej, dostoso­
wującej się łatwo do warunków administraeyi. 
To też dla tego ten sam Niemiec, który w ko-

Z Westfalji
otrzymał autor wiersza: Przed lat tysią­
cem (Z Żywego dziennika literackiego) następu­
jący dwuwiersz:

Nie powlecze wróg ludu pod swe stopy,
Bo twierdzy bronią wieszcze, kapłany . . .

i chłopy.
H e r n e, 18. stycznia 1907.

Pr. Nowak. St. Biedrzyński. Ign. Żniński. 
St Kucharski. J. Dziatkiewicz. J. Tomczak. 

Gwidon Borowski. Jan Nowak. 
Walenty Vogt. Wypłała. Antoni Czajka. 

Koman Michalczak. Kostaniak. W. Ludwiczak, 
Lenartowski. Siudowski.

Odpowiedź autora brzmi:

Rodakom na obczyźnie!
Członkom Sokoła W Herne.

Cześć Wam, Bracia, źe, choć zdała 
Od ojczystych stron,
Serca Wasze hiją żywo 
W zmartwychwstania dzwon.

Twierdza nasza niezdobyta:
To chat naszych próg.
Z młotem w dłoniach, z pieśnią w duszy 
Nie zmoże nas wróg.

Młot i kilof — lutni struna
Wspólny oręż nasz --
Wspólna siejba, — a plon kiedyś 
Ty nam Boże dasz.

Piewca Serbiszcza.

lonjaeh francuskich, angielskich lub belgijskich 
jest bardzo groźnym współzawodnikiem dla kaź 
dego Anglika, okazuje się zupełnie nieprodukcyj­
nym w swych własnych kolonjaeh. Biurokraty­
czny szablon tłumi wszelkie zarodki życia i roz­
woju, paraliżuje ośrodki żywotności i energji 
zarówno własnych landsmanów, jak i tych ludów, 
którym przypadła w udziale smutna dola przej 
mowania z rąk niemieckich płodów kultury i cywili­
zacji europejskiej.

W ostatnich latach nieraz można było się 
spotkać z głosami wskazującemi na upadek prze 
mysia angielskiego, na podbi;anie angielskich 
rynków zbytu przez handel państw współzawodni­
czących. Ogłoszone świeżo przez rząd sprawo­
zdanie o zewnętrznym handlu Auglji 
przeczy tym twierdzeniom, świadcząc o wzroście 
handlu, przemysłu i niezmiernie pomyślnym poło­
żeniu ekonomicznem.

Suma obrotów handlowych przekroczyła w 
roku ubiegłym po raz pierwszy w historji olbrzy­
mią sumę tysiąca miljonów funtów. Import 
wzrósł o 7,6 procent, wyrażając się w sumie 
607 856 000, export o 19,9 procent, dosięgając 
375 673 000 funtów. Inaczej mówiąc, import 
wzrósł o 42 968 000, export o 45 856 000. Wzrost 
importu został wywołany zwiększeniem dowozu 
materjałów surowych lub półfabrykatów, exporta 
zaś skutkiem znacznie większego wywozu wyrobów 
przemysłowych.

Dane te, świadczące o pomyślnym rozwoju 
handlu i przemysłu w Anglji, zostały przyjęte 
przez opinję publiczną z niekłamaaem zadowo­
leniem. Pesymiści zwracają wprawdzie uwagę, 
że w roku bieżącym ceny wszelkich artykułów 
wywozu i wwozu są wyższe, niż w roku zeszłym, 
że zatem wzrost ogólnej sumy, wyrażającej war­
tość obrotów handlowych, nie świadczy wcale o 
wzroście handlu i przemysłu pod względem iloś­
ciowym. Jeżeli wziąść nawet pod uwagę te za­
strzeżenia, to i wtedy jednak dochodzimy do tych 
samych wniosków, ponieważ ceny nie wzrosły 
przeciętnie więcej jak o 6 procent, a więc w sto­
sunku znacznie niższym, niż wzrost obrotów han­
dlowych.

Optymistyczne światło na położenie ekono­
miczne Anglji rzuca również świeżo ogłoszone 
sprawozdanie ministerjnm skarbu za ostatnie 
9 miesięcy. Faktyczne wpływy w ciągu tego 
okresu były znacznie wyższe od wpływów prze­
widywanych w preliminarzu budżetowym, a po­
nieważ jednocześnie wydatki uległy zmniejszeniu, 
więc bieżąey rok finansowy zostanie zapewne zam­
knięty poważną nadwyżką.

W sobotę wieczorem odbył się tu wiec 
polsko-angielski w sprawie prześladowań 
dziatwy polskiej przez rząd niemiecki. Komitet 
zwołujący wiec składał się z Polaków i Anglików, 
przemawiali mówcy zarówno po polsku jak i po 
angielsku. Przewodniczącym był duchowny Ko­
ścioła anglikańskiego. Z pomiędzy licznych prze­
mówień szczególnie wyróżniała się silna i nie­
zmiernie ciekawa mowa p. Piskorskiego, jednego 
z rzemieślników polskich. Mówca ten zwrócił 
uwagę na smutny i potępienia godny objaw, że 
pewna ilość Polaków w Londynie utrzymuje 
bliskie stosunki z Niemcami i należy do niemiec­
kich stowarzyszeń.

Hańba tym, którzy to robią, bo są oni zdraj­
cami naszej sprawy narodowej. Cały naród nie­
miecki walczy dzisiaj przeciwko nam, powiadają 
niektórzy, że socjaliści niemieccy są naszymi 
przyjaciółmi. Jest to fałsz i kłamstwo, bo socja­
liści podobnie jak i inne stronnictwa niemieckie 
pracują nad germanizacją robotników polskich. 
Ja jestem socjalistą polskim, ciągnął mówca, ale 
pomimo to będę zwalczał socjalizm niemiecki, bo 
nie szanuje on naszej odrębności i naszych praw 
narodowych. Robotnik polski w socjalistycznem 
stowarzyszeniu niemieckiem musi mówić po nie­
miecku i staje się w ten sposób powoli Niemcem. 
Socjaliści mają dla nas tylko, ale nie dla siebie 
frazesy o międzynarodowej solidarności robotników. 
W imię tej solidarności żądają oni, żeby robot­
nicy polscy należeli do socjalistycznych organizacji 
niemieckich., ale sami tego nie robią. W mieście, 
gdzie nie ma socjalistycznego stowarzyszenia nie­
mieckiego, lecz tylko polskie stowarzyszenia tego 
charakteru, socjalista niemiecki nie wstąpi do 
socjalistycznej organizacji polskiej, lecz pójdzie do 
swoich, do burżuazyjnego ferajnu niemieckiego, 
bo mu milszą fajka niemiecka od otoczenia pol­
skiego.

Te z siłą i życiem wypowiedziane siewa 
coraz rzedziej na obczyźnie spotkanego typu pol­
skiego socjalisty, dla którego socjalizm nie j st 
równoznaczny z wyzbyciem się polskości, zrobiły 
bardzo silne wrażenie. Wzruszającym był również 
widok małych dzieci polskich, które w prostych 
a gorących słowach zasyłały pozdrowienie dla swych 
rówieśników w zaborze pruskim.

Wiec zakończył się rezolucją, wyrażającą hołd 
i cześć społeczeństwu polskiemu w zaborze prus­
kim, ............................. rządowi praskiemu za jego
............................. politykę.

XX. Zjazd
Zlednoczenia młodzieży polskie) zagranicą.
/ •*

I.
Fryburg szwajcarski, 4. stycznia. 

Mechaniczne rozproszenie, oraz egzoty czność
warunków, w jakich się znajdują tak liczne obec­
nie zastępy młodzieży polskiej, uczęszczającej do 
zakładów naukowych na obczjźaie, wymagają 
niezbędnie utrzymywania ścisłej, obszernie rozga­
łęzionej a ustalonej organizacyjnie łączności po­
między poszczególnemu koloniami, rozrzuconemu 
po ogromnym szmacie Europy. Zadaniu temu 
stara się służyć możliwie czynnie i energicznie 
Zjednoczenie towarzystw młodzieży 
polskiej zagranicą. Secesja, wyłoniona ze 
Zjednoczenia przed kilku laty pod nazwą Związ­
ku postępowej młodzieży polskiej, 
utraciła następnie charakter czysto polski,

a w chwili obecnej wegetuje w stanie dziwnie 
mgławicowym, od dwóch lat już me odbywając 
dorocznych zjazdów. Natomiast Zjednoczenie 
działa i rozwija się coraz energiczniej, jak prze­
konywa dowodnie między innemi przebieg ostat­
niego (XX) Zjazdu delegatów, odbytego w końcu 
roku ubiegłego we Fryburgu szwajcarskim.

Większa część uczestników zlotu przybyła 
dość wcześnie, aby wziąć udział w uczcie wigilij­
nej, urządzonej staraniem towarzystwa miejsco­
wego FiSarecja, respeclive komisji gospodarczej 
zjazdu. Charakter tradycyjnej wieczerzy, mowy i 
toasty — wszystko to składało się na zespalanie 
biesiadników myślą i uczuciem z krajem i jego 
dążeniami.

Publiczne otwarcie zjazdu nastąpiło, przy 
udziale 26 (liczba ta później zwiększyła się o 2 
do 3) członków koła delegatów oraz pewnej liczby 
publiczność', dnia 25. XII o godz. 3 po poł.

Kol. przewodniczący Zjednoczenia wygłosił 
przemówienie inauguracyjne i powitalne, zakoń­
czone wyrazami........... dla młodzieńczych bojow­
ników i ofiar walki o polski wykład religji w Po- 
znańskiem. Ustępu tego koło delegatów wysłu­
chało powstawszy.

Następnie przemawiano w imieniu stowarzy­
szeń krajowych oraz zagranicznych towarzystw 
zjednoczonych. Po powołaniu do czynności pre- 
zydjum zjazdu oraz komisji: rewizyjnej, budżetowo- 
administracyjnej, wnioskowej, organizacyjnej, na­
ukowej i oświatowej oraz po wysłuchaniu listów 
powitalnych, rozpoczęto sprawozdawczą część 
zjazdu od sprawozdania zarządu Zjedno 
ezenia.

Wydanie zdezwy w sprawie funduszu stypen­
dialnego w Rapperswylu, polemika ze Związkiem 
(w sprawie rozdawnictwa stypeadjów), załatwienie 
(prowizoryczne) sprawy stosunku do lwowskiej 
Btratniej Pomocy teuhuickiej, wzięcie udziału 
w Zjazdach: Ogniwa (lwowskiego) i Pomocy bra­
tniej w Zakopanem — oto niektóre fakty, wspo­
mniane w tym referacie. Sprawozdanie delegata 
na zjazd Rady Muzeum Narodowego w Rapper­
swylu zyskało całkowite uznanie zjazdu, który 
ocenił należycie zupełną bezstronność Rady Mu­
zealnej i zarządu Zjednoczenia przy rozdawnictwie 
stypandjów z zapisu im. Krystyna Ostrowskiego 
(rozdzielono w tym roku przeszło 13,000 fr. po­
między 39 kolegów). Wyjaśnienia udzielone przez 
zarząd na szpaltach Ludzkości (warszawskiej) w 
odpowiedzi na atak wszczęty w tern samem pi­
śmie przez zarząd Związku post. mł. poi. zo­
stały bez żadnych zastrzeżeń zaaprobowane przez 
zjazd.

Z pomiędzy wielu objawów rozwoju Zjedno 
ezenia zwraea szczegópną uwagę rozrost działal­
ności jednej ze stałych Komisji, komisji nau­
kowej'). Mimo to, iż nie uczyniono w roku 
ubiegłym niczego specjalnie dla rozgłosu, ilość 
listów z zapytaniami, na które z ogromnym na­
kładem pracy odpowiedziała komisja naukowa, 
wzrosła, w porównaniu z rokiem 1905. mniej- 
więcej o 33 proc, (cyfry odnośne, w przybliżeniu: 
300 i 400) Oczywiście, aby podołać zapotrzebo­
waniu, musiańo czynić wifele nowych 'wywiadów 
i badań: wogóle zaś materjał wiadomości i da­
nych, znajdujących się w posiadaniu komisji do­
rósł jnź do nader znacznych rozmiarów. Zintormacji 
korzystała, jak widać z odnośnych wykazów, mło­
dzież nader różnolita, a zdradzająca nieraz ogrom­
ną mętność i nieokreśloność aspiracji intelektual­
nych i dążeń, dotyczących wykształcenia ogólnego 
i zawodowego. Zresztą, młodzież stanowiła tylko 
główny kontygens, nie zaś cały ogół jednostek, 
które zwracały się do komisji naukowej — infor 
macje zaś dotyczyły nader obszernego obrębu 
w potrzebie zagadnień. Wszystko to świadczy, iż 
działalność komisji rozszerza coraz bardziej zakres 
i pogłębia treść — nic dziwnego przeto, iż spot­
kała się na zjeździe z rzetelnem uznaniem.

Ruch wyborczy.
Wiec wyborczy w Jeżycach.
Wyborcy jeżyccy zeszli się w środę tak li­

cznie na wiec, że sala Villi Flora ledwie wszyst­
kich pomieścić zdołaia. Wiec zagaił o 8 wieczo­
rem. p. D o 1 a c k i. Przewodniczył ks. proboszcz 
Mayer. Następnie redaktor Postępu p. Stani­
sław Kun ze wykazywał nasze smutne położenie 
i rozwodził się o krzywdach, jakich ze strony sy­
stemu pruskiego doz najemy. Wzywając zebranych 
do głosowania na kandydata naszego p. mecenasa 
Bernarda Chrzanowskiego, nazwał zdrajcą 
Kościoła i narodu każdego, który na,świętszego 
obowiązku obywatelskiego nie spełni.

Na ten sam mniej więcej temat przemawiał 
drugi redaktor Postępu p. Juijan Trocha i za­
razem wygłosił wyczerpującą naukę o wyborach. 
Oba przemówienia nagrodzono hucznymi oklaskami. 
W dyskusji zabierali głos pp. Wierzbicki, 
Zenon Lewandowski, Stefan Chociszew­
ski i L e ś n i a k.

Na zakończenie zabrał głos ks. prób, Mayór 
i w wymownych słowach przestrzegał wyborców 
przed agitacją socjalistów w Poznaniu. Przypomi­
nał, źe August Bebel, za którym towarzysze agi­
tują, powiedział swego ćzasu, że socjalizm a chrze­
ścijaństwo, to jak ogień i woda. /Dalej wskazywał 
mówca na nieszczęście, w jafciemjpogrążyli socja­
liści rodaków naszych w Królestwie Polskiem. 
Przypominając o walce kultnrnej toczącej się na 
ziemiach polskich pod zaborem pruskim i o uci­
sku księży i przedstawicieli prasy, zachęcał, aby 
każdy głosował tylko na kandydata polskiego.

Mowę tę nagrodzono okrzykiem na cześć ks. 
proboszcza Mayera, poczem zamknięto wiec po­
chwaleniem Pana Boga.

Wiec wyborczy w Siedlca
pod Wolsztynem zagaił p. Roszak z Kiełpina w 
niedzielę 20. t, m. staropolskiem pozdrowieniem: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

*) Adres komisji: Paris 53. rue Monsieur-!® 
Prince, Société Polonaise, Kolo komisji naukowej.

Najpierw zabrał głos ks. proboszez Zygar- 
ł o w a k i z Wolsztyna, który w wymownych sło­
wach wyjaśnił słuchaczom nasze smutne położenie 
pod zaborem praskim: źe system pruski dąży d* 
tego, aby nas nietylko zgermaaizcwać, ale także 
z protestantyzować. W jasny i dobitny sposób 
nakreślił mówca działanie wszystkich praw wy­
jątkowych przeciw Polakom, co niektórych wieco- 
wników nawet do łez wzruszyło Burzą oklasków 
podziękowano mówcy za jego piękną, jędraą i z 
werwą wygłoszoną mowę.

Potem przemawiał p, Skibiński z Wol­
sztyna; wspomniał o walce kultnrnej i jak nasze 
dziatki polskie cierpią dla obrony wiary świętej.

W kcńeu zabrał głos ks. wikarjusz Grze­
siek; apelował do wiecowników, aby w obecnej 
właśnie chwili zdwoili gorliwość swoją i spełnili 
sumiennie swój obowiązek oddając głos na ks. 
proboszcza Brauna z Dąbrówki i aby w dni« 
wyborów wszyscy jak jeden mąż stawili się do 
urny wyborczej.

Mówców nagrodzono oklaskami i trzykrotne» 
niech źyje !

Wiec przedwyborczy w Kruświcy
odbył się dnia 20. b. m. o godz. 4. po południu. 
Po zagajeniu go przez p dr. Laskowskiego, 
który licznie zebranym oznajmił, źe wiec został 
w tym celu zwołany, by przybyłych zaznajomić 
z wyborami, powołany został na przewodniczącego 
p. Heil z Kruświcy Pan Heil powołał do 
pióra p. Palca z Kruświcy i udzielił głosu p. dr. 
Laskowskiemu, który wygłosił treściwy od­
czyt o wyborach.

Po p. dr. Laskowskim zabrał głos pan dr. 
Grabski z Leszczy. W zwięzłych i treściwych 
słowach, wypowiedzianych z zapałem, a przerywa­
nych częstym aplauzem, wzywał do spełnienia 
obowiązku wyborczego. Przystępujmy więc — 
tak zakończył mówca — wszyscy jak jedea mąż 
dnia 25. do urny wyborczej w imię krzyża 
i w imię orła białego. Przemówienie to, tchnące 
gorącym patrjotyzmem nagrodzili słnchacse hu­
cznymi oklaskami.

Z grona zebranych zażądał p. Z a k wyjaśnie­
nia, dla czego p. dr. Dziembowski, a nie p. 
dr. Krzy miński na kandydata postawionym 
został? Dał wyraz ogólnemu niezadowoleniu, 
które z tej przyczyny powstało, jak i temu, źe 
walne zebranie nie odbyło się w Kruświcy, która 
jest odpowiedniejszym punktem od Strzelna, do 
którego niektórzy mieszkańcy powiatu mają 5 mił 
drogi.

Objaśniania udzielił p. dr. Grabski, nad­
mieniając, źe nam wprawdzie może być przykro, 
źe nie na przez nas postawionego kandydata gło­
sować mamy ; źe jednak postawienie p. dr. Dziem­
bowskiego na kandydata, odbyło się w sposób zu­
pełnie legalny. Po wyczerpaniu dyskusji, salwo­
wał przewodniczący o godż. 5. zebranie, które s ę 
odbyło poważnie i z wielkiem zrozumieniem sy 
tuąbji.

Nadgopłaain.

Wiec w Dembnicy
odbył się w poniedziałek 21. b. m na szczelnie 
zapełnionej sali p. Kolendy. Jak pisze Gaz. 
Ostr. zagaił wiec ks, prób. Jadomski z Ko­
tłowa, który wygłosił krótką naukę o wyborach 
i przedstawił wyjątkowe położenie nasze pod za­
borem praskim.

Robotnik p. Józef Szubert z Dembniey 
przedstawiał, jak nędznie obchodzą się księża nie­
mieccy z Polakami na obczyźnie i upominał, aby 
wyrabiać poczucie religijne i narodowe w dzie­
ciach

Krótkiem pożegnaniem wiecowników zamknął 
przewodaiczący wiec, na którym panował wielki 
sapał.

Owacja Niemców 
dla tar. Mielżyńskiego.

Skwierzyna, 23. stycznia.
Lantrat tutejszy z burmistrzem uniemożliwił 

zebranie wyborcze mimo zapłaconej z góry sali. 
Niemieccy robotnicy katoliccy oburzeni 
w najwyższym stopniu w liczbie 400 urządzili hr. 
Hielżyńskiemu przed lokalem wielkie owacje. 
Dobry to znak dla wyborów.

— Pan Leon Hulewicz z M elęcina 
przysłał nam sprostowanie w sprawie korespon­
dencji z Kępna z dnia 14. stycznia, charaktery­
zującej tamtejszy wiec. Sprostowania p. Hulewi­
cza w całej rozciągłości nie podajemy ze względu 
na podrażniony ton p. Hulewicza oraz silne wpra­
wdzie, aie nie mniej fałszywe zaściankowe argu- 
menta (np. o buntownikach z zewnątrz pewiatu), 
z któremi musielibyśmy polemizować. Zresztą p. 
Hulewicz postarał się już o satysfakcję na łamach 
innego pisma.

Rzeczowe sprostowanie sprowadza się do na­
stępujących punktów:

1) Pan Hulewicz skrytykował — nie dzia­
łalność odnośnego posła — lecz czyny „agitują­
cego wówczas młodzika“. Tajemnicy tej wyjaśnić 
nie umiemy, mimo najlepszej chęci.

/) Pan Hulewicz me nazwał członków Ko­
mitetu „niedołęgami, niezdolnymi do kierowania 
akcją wyborczą“, czego najlepszym dowodem, że 
zgodnie z nimi teraz pracuje.

3) Ęan Hulewicz nie przyjął przewodnictwa 
w Komitecie, lecz stał się tylko jego członkiem.

— Koloniści przy wyboracta. Za­
pytują nas, czy koloniści z Rosji lue z Siedmio­
grodu mają prawo do głosowania, jeżeli jnż od 
dłuższego czasu siedzą na parcelach rządowych 
i w listy wybór ze zostali zapisani, aie iadyge- 
natu, tj. obywatelstwa niemieckiego jeszcze nie 
otrzymali i mają dostać dopiero w ostatnich 
dniach przed terminem wyborów, t. j. przed 25, 
stycznia,

Na to odpowiadamy, że tacy koloniści bez 
obywatelstwa niemieckiego nie mogą być zapisani 
do list wyborczych, a więc też nie mogą głosować 
25. stycznia choćby nawet w ostatnich dniach



ąrseći terminem wyborów obywatelstwo niemieckie 
od raąitt otrzymali.

Ksiądz Niemiec w obronie ruchu 
polskiego na Slązku.

Sahles. Yolksztg. napadła ks. prób. 
Braa^ysa, że jego polityczne pretensje prze­
wyższają jeszcze postulaty posła Korfantego, 
eo Sables. Yolksztg. uwala naturalnie za skandal. 
Takie traktowanie ruchu polskiego i jego kandy­
datów, jak pisze Gaz. Opolska, oburzyło pe • 
wnego zacnego kapłana, rodowitego Niemca, do 
tego stopnia, że tenże napisał do Sckles. Yolksztg. 
dłuższy artykuł w obronie wywodów ks. prób. 
Brandys*. Redakcja Schles. Yolksztg. nie mogła 
tego jednak ze swojem centrowem sumieniem po­
godzić, aby artykuł taki zamieścić, i odesłała go 
owemu kapłanowi z powrotem, który więc artykuł 
przesłał ks. prób. Brandysowi do dowolnej dyspo­
zycji. Kapłanem, o którym tu mówimy, jest sę­
dziwy ks. proboszcz R, z pewnej parafii pod Wro­
cławiem.

Z listu jego podajemy kilka najbardziej zna­
miennych ostępów :

Katolickie duchowieństwo na Górnym Slązku 
aa obowiązek starać się o zachowanie tamże na­
danej przez Boga narodowości, której powinno 
bronić z odwagą i poświęceniem. Górnoślązacy 
są pruskimi obywatelami, ale przytem Polakami.

Tał zwana wielkopolska agitacja“ nie jest 
nicsem Innem, jak tylko dążeniem do utrzymania 
narodowej łączności pomiędzy wszystkimi 
Polakami, a nikt wśród ludu górnośląskiego nie 
myśli « gwałtownem oderwaniu się od Prus, gdyż 
oni są katolikami. Oni mają prawo wybierać pol­
ski«! posłów i wprawdzie takich posłów, któ­
rzy d® polskiej frakcji przystąpią. Cen- 
ima nie ma stąd żadnej szkody, gdyż w spra­
wach głównych (katolickich) Polacy będą głosowali 
z centmm. Centrum może tej pomocy ze strony 
Polaków potrzebować, dla tego byłoby mądrze 
i sprawiedliwie, gdyby centrum Polakom nie prze- 
szkadaało.

Powiadam, że byłoby mądrze, gdyż biegu 
spraw i tak zmienić nie można, a brak jedności 
pomiędzy temi katolickiemi partjami sprawia naj­
większą radość wszystkim przeciwnikom, począw­
szy od panów radców regencyjnych, a skończywszy 
aa pa»« Beblu.

8 mową ojczystą wydziera się człowiekowi 
język, a z wiarą świętą także serce z ciała. To 
właśni» czyni niemczenie. A więc słuszność 
jesł po twojej stronie, księże Bran­
dys!*! R.

— W Groszo wicach i Chrapko-
wicach odbyły się wiece centrowców, a w 
Polskiej Nowejwsi i w Brynicy wiece 
rządowców. Tu i tam wznoszono okrzyki. Niech 
żyje ks. prób. Brandys! i śpiewano piosenkę: Da­
lej, bracia, na wybory 1

Analogiczne sceny rozgrywają się na wiecach 
w okręgach przemysłowych.

Rozwiązane zebranie 
socjalistyczne.

W Grudziądza urządzili socjaliści zebra, 
.nie agitacyjne na rzecz swojego kandydata. Prze­
mawiał znany agitator p. Sr emski z Poznania. 
Odpowiadał mu dosadmo p. Ku 1 ers ki, poleca­
jąc kandydaturę p. dr. Raszewskiego. Gdy po 
nim murarz Wieczorkiewicz zaczął lżyć Po 
laków podniosły się tak głośne protesty, że wach­
mistrz policyjny wiec rozwiązał.

Z zaboru austriackiego.

Rusinów na uniwersytecie lwowskim.
Lwów, 23. stycznia. (T. B. W,) Przed kil­

kunasto dniami odmówili studenci ruscy złożenia 
uroczystego przyrzeczenia w języku polskim. Dziś 
v południe wtargnęło około 200 studentów miń­
skich, uzbrojonych w skkiery(!) kije i pałki, do auli 
uniwersyteckiej, gdzie się właśnie odbywała promocja 
doktorska, zniszczyli całe urządzenie, portrety re­
ktorów i kandelabry, a następnie opanowali i 
inne lokale, biuro uniwersyteckie oraz ;kory tarze, 
gdzie porozbijali okna i poprzewracali ławki i 
stoły; w przedsionku wznieśii formalną barykadę

toM Krzyżanowski.

Odrodzenie
»5)

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Pierwsza z nich — o tajemnico Bożych wy­

roków me w agitatora, który rzeź tę przygo­
tował, lecz ugodziła w Jerzego, tak jak stał przed 
tłumem, protestując rozkrzyżowanemi ramionami 
przeciw hańbie, niesionej przez słowo „szpicel*, 
a błagając, by się cofnęli, nie narażając życia se­
tek ludzi.

Kula, w chwili gdy zwrócił się, by sprawdzić 
odległość wojska, przeszyła piersi i podcięła, jak 
kosą, młode jego istnienie. Zatrzepotał rękami, 
obrócił się wirowo koło siebie i... padł krwią zbro- 
«zony.

Zadudniło ponownie. Ziemia uginać się zda­
wała p»d ohydnem brzemieniem, jakie jej narzu­
cano, mordując bezbronnych, Po salwach kara­
binowych, wymierzonych w zbitą, unieruchomioną 
^śród dwóch parkanów, masę ciał ludzkich, wojsko 
rzucił® się z bagnetami na tych, którzy nie mieli 
gdzie uciec, nie mieli gdzie się schronić. Wśród 
jęków ranionych i umierających, wśród krzyku 
dobijanych, tłum, obłąkany przerażeniem, gnany 
rozpaczą, pod grozą kul, bagnetów i szabel, napo- 
rem ciał własnych, wyłamał wreszcie potężne, 
wysokie ogrodzenie i, śeigany dalej przez upojo-

z ław przywleczonych ze sal wykładowych. Sekretarz 
uniwersytetu, dr. Winiarz, otrzymał kilka ciężkich 
uderzeń w głowę. Ekscedenci wzdragali się oddać 
legitymacje. Gdy policja przy wejściu dn uniwer­
sytetu chciała głównych przywódców aresztować, 
oświadczyło 150 studentów gotowość udania się 
do rewiru policyjnego, gdzie zostali poddani 
szczegółowym przesłuchom.

Brutalne te awantury świadczą tylko o tak 
niskim poziomie kulturalnym ruskiej młodzieży 
uniwersyteckiej, że stanowią jeden powód więcej, 
aby nieusprawiedliwione moszczenia Rusinów do 
uniwersytetu lwowskiego z całą stanowczością 
odeprzeć.

Dalsza wiadomość w tej sprawie podaje jako 
przyczynę zaburzeń odmowną odpowiedź rektora 
na podanie Rasinów o udzielenie sali wykładowej 
na wiec. Studenci Polacy powzięli uchwałę nie 
wpuszczać Rusinów do gmachu uniwersyteckiego.

Ludowcy w Galicji.
Kras ów, 23 stycznia. Odbył się tutaj 

zjazd rady naczelnej stronnictwa ludowego celem 
określenia stanowiska partii tej wobec wyborów. 
Postanowiono prowadzić akcję samodzielną, i wy­
rażono ubolewanie z powodu .przywłaszczenia" 
sobie przez komitet narodowo-denookratów, konser­
watystów i centrum ludowego nazwy „rady naro­
dowej ; zgodzono się jednak w zasadzie na soli­
darność Koła polskiego, choć definitywne 
uregulowanie tej sprawy pozostawiono do przy­
szłego kongresu partji.

Z zaboru rosyjskiego.

Strzały na uljcy Mazowieckiej.
Wczoraj około godziny 8. wieczorem naczel­

nik stacji „Warszawa Petersburg“ p. Paweł Afa- 
nasiew opuścił stację i wsiadłszy do dorożki, 
skierował się do Warszawy. Kiedy p. Afanasjew 
przejeżdżał przez most, zauważył, że z tyłu za 
jego dorożką jedzie jakaś inna dorożka, w której 
siedziało trzech jakichś młodych mężczyzn

Na ulicy Mazowieckiej, przez którą przejeż­
dżał A, kierując się do Fiłhalmonji, młodzieńcy 
ci, którzy wciąż jechali za dorożką A., nagle po­
wstali w niej i zaczęli strzelać do niego z brau- 
ningów. Jedna z kul przebiła A. lewą nogę na 
wylot, druga ugodziła go w rękę. Ugodzony ku­
lami p. A. upadł w doróźkę, a w następnej chwili 
gdy dorożka przejeżdżała około domu nr. 6, wy­
skoczył z niej i wbiegł do bramy, kryjąc się w 
izdebce stróża, który zamknął drzwi.

Napastnicy wyskoczyli również z dzróżki i 
dobiegłszy do bramy, dali jeszcze kilka strzałów. 
Jedna z kul zbiła szybę w bramie, dwie innne 
utkwiły w ścianie. Następnie napastnicy wsiedli 
do swojej dorożki i pospiesznie odjechali w nie­
wiadomym kierunku, nie ścigani przez nikogo.

< Rany p, A. zaliczyć możną do lekkich, Ran­
nego odwieziono w dorożce do mieszkania na 
stącji koleji petersburskiej.

Paweł Afanasiew służył na kolei petersbur­
skiej w ciągu 34 łat. Ostatnie 10 łat był zawia­
dowcą stacji.

Podobno całe zajście ma być aktem zemsty 
kilku wydalonych za kradzież niższych funkcjonar- 
juszów kolejowych.

W dwie godziny po opisanym powyżej fakcie 
wojsko i policja otoczyła dom nr. 6 przy ulicy 
Mazowieckiej i dokonały rewizji. Nic podejrzanego 
nie znaleziono.

Echa dramatu w Zelwie.
W a r s z a w a, 24 stycznia. O krwawym 

starciu włośeian-katołiKÓw z policją w Zelwie z 
powodu budowy cerkwi pisze w sposób bezstronny 
i sprawiedliwy Ruś, stwierdzając zgodnie z infor­
macjami źródeł polskich, że prowokacja wyszła ze 
strony rosyjskiej. Ruś pisze:

„Otrzymane przez osoby prywatne i biskupa 
Roopa wiadomości o krwawym dramacie w Zel- 
wie są zupełnie sprzeczne z danemi urzędowymi. 
Pierwsi strzelali nie katilicy, lecz policjanci, pod 
których obroną prawosławni zwieźli do komórki 
kamienie. Strzelali do tłumu, który zagłodził drogę.

„Daehowny Jankowskij — prawdopodobnie 
główny winowajca dramatu — jeszcze w przed- 
dzień uprzedzał prawosławnych, aby byli gotowi 
do stawienia należytego oporu katolikom.

nych krwią wojowników, szukał ratunku w uciecz- 
ce, kryjąc się po pustych placach, po drewnianych 
szopach i zabudowaniach, po dołach od kartofli 
i prywatnych mieszkaniach wreszcie.

Na dantejskie sceny, jakie się tam rozgry­
wały, lepiej zapuścić zasłonę. Wojna nie prze­
stanie nigdy być klątwą ludzkości i wymysłem 
szatanów. Wojna domowa zaś, w której człowiek- 
zwierzę, ścigając bezbronnych, dochodzi do rozpa- 
sania krwiożerczych instynktów, jest chyba dzie­
łem wszystkich mocy piekielnych, złączonych w 
destrukcyjnej sile, celem poniżenia i upodlenia 
duszy, celem starcia z niej cech człowieczeństwa 
i nieśmiertelnego pierwiastku Bożego.

O, Cbryste, kiedyż ludzkość przestanie krzy­
żować, nie ciało już Twe, lecz Ducha? Kiedyż, 
miast nienawiści, zapłonie miłością i dopuści do 
janowania Królestwa Twego na ziemi?

„Bitwa”, a raczej uśmierzenie „groźnego 
mntu', pod parkanami Alei Jerozolimskiej krótko 
trwało.

Na pobojowisku zostały: trupy i ranni, męż­
czyźni, kobiety, starcy, dzieci, niemowlęta nawet.

Wśród płaczu i krzyku, wśród szlochań i ję­
ków, rozbizasiewało słowo: zasadzka, za­
sadzka!

Płac otaczała jeszcze siła zbrojna, lecz nie 
przeszkadzała usuwać zabitych, ratować ranionych 
i umierających. Rzucono się więc nieść pomoc 
nieszczęsnym, nie czekając na furgony pod zmar­
łych i Pogotowie Ratunkowe, przez władze za­
wezwane.

Gdy Jerzy Orecki padł rażony pierwszą kulą,

Katolicy dła tego sprzeciwiali się przerobie­
niu kościoła na cerkiew, że starali się w Peters­
burga o oddanie go, i przyrzeczono im delegować 
do Zelwy urzędnika synodu, lecz widocznie zapo­
mniano dotrzymać zobowiązania“.

Katolików jest w mieście 1,500, prawosła­
wnych 60 i mimo to uznały władze za stosowne 
odebrać katolikom mury kościelne dla budowy — 
drugiej cerkwi!

Ustępstwo rządu rosyjskiego.
Warszawa, 23. stycznia. Birź. Wied, do­

noszą, że ministerjum spraw wewnętrznych opra­
cowało projekt prawa, na którego mocy wszystkie 
kościoły, które były odebrane katolikom i oddane 
duchowieństwu prawosławnemu, lecz dotychczas 
stały tyiko nominalnie pod zarządem synodu, 
zwrócono katolikom, o ile w tych kościołach nie 
były odprawiane nabożeństwa według obrządku 
prawosławnego-

Czynność policji w Królestwie.
Warsz a w a, 23. stycznia. Z okazji zapo­

wiedzianego onegdaj strejku urządziła policja tu­
taj liczne rewizje i aresztowała dużo osób. W pe­
wnym składzie przy ul. Grzybowskiej odkryła po­
licja całe stosy pism rewolucyjnych; skonfisko­
wane papiery ważyły 4 tysiące kilogramów.

— W Lublinie odkryła policja podział re­
wizji na ulicy Podwale 2 wykończone bomby, 
oraz daźo materjału do fabrykacji bomb. Areszto­
wano 4 osoby.

Nawracanie marjawitów.
Ponieważ zwolennicy sekty marjawitów obec­

nie po 08tatecznem jej potępieniu i wyklęciu przy­
wódców, porzucają to stowarzyszenie i pragną po­
wrócić na łono Kościoła, przeto J. E. Arcybiskup 
warszawski okólnikiem do duchowieństwa archi- 
dyecezjalcego z dnia 15. stycznia r. b„ ażeby 
uwiedzionym ułatwić drogę powrotu, udziela do 
końca roku bieżącego wszystkim kapłanom archi- 
dyecezji warszawskiej, na mocy dekretu Stolicy 
Apostolskiej z dnia 16 października 1906. r. po­
zwolenia do rozgrzeszania wszystkich wyznawców 
świeckich tej sekty, szczerze nawracających się, 
od skutków herezji wszelkich kar kościelnych,

Drobne wiadomości.
—- Napad na pocztę. Niedaleko stacji 

Andrzejewa (?) w powiecie kieleckim napadło kilka 
osób na wagon pocztowy i zastrzelili żołnierza to­
warzyszącego przesyłkom, Pieniądze udało się 
urzędnikowi pocztowemu ukryć przed rabusiami.

— W Warszawie odczuwać się daje 
brak chleba z powodu strejku w piekarniach.

— Częstochowa. Wczoraj po południa 
w fabryce smołowej p. f. Landaua i Bergmana 
wybuchł pożar skutkiem eksplozji kotła. Rozlana 
po podwórzu smoła powiększyła płomienie, które 
objęły wkrótce sąsiednie posesje na ulicach Nowej 
i Zielonej. Przybyłe straże ogniowe ochotnicza i 
fabryczna „Częstochowianki“ z dużym wysiłkiem 
stawiały mężnie czoła strasznemu żywiołowi, po­
magały im w tym dzielnie inne straże fabryczne, 
Miejsce pożogi otoczyły kordony wojska.';

Wysokość strat w budynkach i ruchomo­
ściach trudno określić; w kaźdymbądź razie są 
znaczne.

Położenie w Rosji.
Zmiany w zarządzie marynarki rosyjskiej.

Petersburg, 23. stycznia. (T. B. W.) Mi­
nister marynarki Birylew otrzymał żądaną dy­
misję. Szefem marynarki mianowany został ad­
mirał Dyekow; pomocnik jego, którego nazwi 
sko jest nieznane, otryma kierownictwo minister­
stwa marynarki.

Wiadomości polityczne.
Walka państwa z Kościołem.

Paryż, 24. stycznia. Gazeta urzędowa 
ogłasza dekret, na mocy którego w dotyehezaso 
wym pałacu arcybiskupim instalowane ma być 
ministerstwo pracy, Jutro ogłosi organ

jak żołnierz na posterunku, w chwili gdy tych 
nieszczęsnych chciał od śmierci ratować, nadbie­
gający oddział wojska, cudem jakimś nie zmiaż­
dżył go, lecz jak huragan popędził dalej. Zale­
dwie zaś nawała ta minęła, od parkanu oderwała 
się smukła, czarna postać, przytulona wpierw 
w załamie ogrodzenia i podbiegłszy, bez względu 
na niebezpieczeństwo życia, do powalonego na zie­
mię, uniosła go szybko w młodych krzepkich swych 
ramionach.

Kto znał z widzenia tylko Marynię, nigdy 
nie byłby uwierzył, iż ta szczupła, elastyczna, 
lecz wśród robót wiejskich wychowana dziewczyna, 
tyle posiada siły. A jednak mocą ducha, naprę, 
źeniem nerwów, rozkazem woli i serca podniecona, 
niosła ona ciało Jerzego w ramionach, z nieustra- 
szonem bohaterstwem wielkiego uczucia, szybko, 
zdecydowanie, rozważnie.

Złożywszy je w załamie parkanu, tam gdzie 
sama uniknęła śmierci przed chwilą, odetchnęła 
dopiero. Miejsce osłaniało ich trochę, a więc było 
bezpieczniejsze od środka ulicy. Teraz oparłszy 
plecy rannego o deski, uklękła i ucho do serca 
jego przyłożyła.

Biło... Słabo, zaledwie dosłyszalnie, lecz biło...
Dwa sznury łez potoczyły się po 2bladłych 

rysach Maryni.
Powstała, a widząc strumyk krwi, spływający 

z piersi, sięgnęła szybko do kieszeni. Znalazł się 
w niej obok chustki mały flakoniczek z wodą ko- 
lońską Chustką zatamowała jak mogła krew, 
wodą kołońską natarła czoło, oczy i usta chorego.

ten ukonstytuowanie się związku religijnego poi 
nazwą: Francuski Kościół katolicko-apostolski. 
Związek ten obrał za siedzibę swoją dawniejszy 
klasztor Barnabitów.

Prezes ministrów Clemenceau wygłosił 
w komitecie republikańskim dla handlu i przemy­
słu mowę polityczną, w której ostro wystąpił 
przeciw klerykalizmowi i zapowiedział konsekwen­
tne przeprowadzenie wałki z Kościołem.

Niezbyt pochlebnym objawem tej walki jest 
zamiar zniesienia napisu na monetach „Boże 
wspomagaj Francją-, który w tych dniach przyj­
dzie pod obrady senatu wskutek interpelacji zapo­
wiedzianej przez senatora Halgan.

Kwestja marokańska.
Wiedeń, 24 stycznia. (T. B. W.). Mini­

ster spraw zewnętrznych, bar. Aehrenthal, przyjął 
do wiadomości noty Francji i Hiszpanji donoszące 
o odwołania okrętów wojennych z Tangeru, 
oświadczając, że Austrja starania państw tych 
około zorganizowania policji w Maroko popierać 
będzie.

Z Tangera donoszą, że posłowie iranau- 
ski i hiszpański złożyli admirałom odnośnych flot 
wizyty. Pancernik Souffren opuścił dzisiaj port 
tangerski. — Wiadomość o podjęciu kroków wo­
jennych przeciw szczepowi Benimsaur, do którego 
uciekł Rajzuli, potwierdza się. Wojska sułtańskie 
wzmocnione posiłkami szczepów wiernych sułta­
nowi, ruszyły wprost na rezydencję Kaida Zellal, 
przywódcy szczepu Benimsaur. Oczekują krwawej 
potyczki. Minister wojny el Gebbas jest zdecy­
dowany nie dawać nieposłusznym żadnego par­
donu.

Przesilenie w gabinecie węgierskim.
Budapeszt, 23. stycznia. Z powodu afery 

ministra sprawiedliwości Polony’ego, przeciw któ­
remu mimo cofnięcia zarzutów ze strony burmi­
strza Halmosa ze wszystkich stron wytaczają naj­
cięższe oskarżenia, grozi gabinetowi węgierskiemu 
przesilenie. Koszut staje w obronie Polony‘ego, 
natomiast hr. Zichy i hr. Aadrassy, żądają od 
niego, żeby się publicznie usprawiedliwił.

Prasa ocenia położenie bardzo pesymisty­
cznie. Andrassy żąda, aby Polonyi wytoczył pro­
ces swoim oszczercom, a ten wzdraga się to 
uczynić; wskutek tego wspólna praca ministrów 
tych w gabinecie jest prawie niemożliwa. Przy­
jaciele Polony‘ego uważają odwołanie się do są­
du za niepotrzebne i z politycznych względów 
niebezpieczne. Koszut wygłosił w klubie partji 
niezależności mowę, w której gorąco stanął po 
stronie Polony‘ego, zaznaczając, że walka przeciw 
niemu ma na celu rozbicie koałiej; prezes mini­
strów Wekerle jest w tym sammym kierunku 
czynnym.

Ostatnia wiadomość, z dn. 24., donosi, że 
rada ministrów uchwaliła jednak, aby Polonyi 
wytoczył proces o oszczerstwo. Stanowisko jego 
jest zachwiane.

Anglja i Stany Zjednoczone.
W chwili, gdy nieporozumienie angielsko- 

amerykańskie w Kingston wzbudziło niemałe 
obawy ewentualnego konfliktu między Stanami 
Zjednoczonymi i Angłją odbywa się w Kanadzie 
uroczyste przyjęcie amerykańskiego sekretarza 
stanu Roota świadczące, że czynniki miarodawcze 
starają się stosunki wzajemne ukształtować w spo­
sób jak najlepszy i usiłują zatrzeć wrażenie zaj­
ścia, do którego nie przywięzują wielkiej wagi. 
Oto co donosi w tym względzie telegram:

Ottawa, 22. stycznia. (T. B. W.) Amery­
kański sekretarz stanu Root brał dziś udział w 
uroczystym obchodzie urządzonym przez Canadien 
Club, gdzie byli także obecni generalny guberna­
tor Canady earl Grey, prezes tajnej rady Sir 
Lourier i inni wysocy dygnitarze rządu kanadyj­
skiego. Root i Lourier wygłosili bardzo serdeczne 
mowy, w których z naciskiem podnosili potrzeba 
utrzymania przyjaznych stosunków między Angłją 
i Ameryką. .Sekretarz stanu Root rozpoczął prze­
mowę swoją odczytaniem telegramu gubernatora 
Jamajki Swettenhama w którym tenże dziękuje za 
pomoc udzieloną przez eskadrę amerykańską w 
Kingston. Mówca sławi francusko-angielską entente 
recordiale jako czynnik postępu i gwarancję pokoju 
światowego i kończy bardzo gorącem uznaniem dla 
pracy angielskiej w Kanadzie, której rezultaty 
Amerykanie bez zazdrości podziwiają.

(Dalszyciąg w dodatku.)

Odetchnął głębiej, lecz popadł natychmiast w om­
dlenie.

W piekle, jakie ich otaczało, nie wiedziała 
eo robić. Domyślała się, iż nadejdzie Pogotowie, 
postanowiła więc nie opuszczać rannego, lecz cze­
kać tu na pomoc.

— Kara Boża!.. Kara Boża!... Wyzywa­
łam ją... Chciałam, by pierwsza kuła ugodziła 
we mnie i... trafiła w niego.

Zdawało jej się, iż te piękne czarne oczy ni- 
o^y już nie otworzą. Dawniej gniewało ją, 
że tak obojętnie prześlizgiwały się po niej, jak 
gdyby była meblem, nie żywą istotą. Dziś spoj­
rzenie ich, nawet przelotne, własnem okupiłaby 
życiem.

—- Moja wina — szeptała kornie, powtarzając 
ciągle jedno zdanie. — Ja los wyzywałam, a Bóg 
za karę ugodził w niego.

I znów niepomna, co się dzieje dokoła, na­
słuchiwała czy serce bić nie przestaje; aż klęcząc 
tak pochylona ustami przywarła do zimnej ręki 
Jerzego.

— Przebacz! To moja wina...
Wtem zagrała trąbka Pogotowia. Marynia, 

z dwoma sznurami łez, na kredowo bladych licach, 
podniosła się, jak na wezwanie zbawczej pobudki 
i w chwili gdy karetka zatrzymała się wobec 
skłębieni;» ciał, ona już u drzwiczek jej stała.

— Panie doktorze — meldowała głosem 
błagalnym — obok leży śmiertelnie raniony, dr. 
Jerzy Orecki. Sądzę, że jako towarzysz i kolega 
panów, ma on pierwsze prawa do ratunku.

Młody lekarz obrócił się żywo. (C. d. a.)
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Meble wyśeaełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
— Wielki wybór małerji zawsze na składzie. —

Kompletne wyprawy. '"Hil
•raz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach jak 

najtańszych
magazyn mebli 1 dekoracji

Stefan Setzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32, (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy

a

^anku ^olniezo-yrzemystowego 

Kwilecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do i t pól proc, wedle 
----------  -------------------------  umo wy ------------- —---------------- —

Najnowsze perfumy
w wielkim wyborze

pudry, szminki, 
papier poudre,

pudełeczka do pudru
z puszkiem i lusterkiem

poleca

Drogerja
3. Gadebusch

dawn. R. Barcikowski

ulica Nowa nr. 7. Telefon 1638.

Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży- 

wane. bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

lA. DRYG AS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 38.

Telefon 888.

F Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

„Arystokratyna
do pielęgnowania twarzy i rąk.

N aj słyń niej szy by gieniczmo-kosmety czny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się pleć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1- po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fon. Mydło 
«Lrystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J Ozep- 
czyńskiego drogerja Centralna. ,1. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp J. Janickiego w Nakle i 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

H. 5Uttera
Poznań, św. Marcin 20.

Siewnik rzędowy

„Saxonia“
Siederslebena, znany z swych nadzwyczajnych za­
let i dotąd stanowczo najlepszy tak na role pa­
górkowate jak i równe, mam w Poznaniu, jako główny 
reprezentant w rozmaitych wielkościach na składzie po 
cenaeli fabrycznych.

Siewniki szerokorzutne 
Beermana

chwilowo za najlepsze uznane.

Siewniki talfalja, Schiaera, Hampia
i t. d. do sztucznych nawozów.
A dr. do listów fl O«»ł s 11 ¿3 0" S Adres do tele§'-¿jss.il. örylinsKi

Poznań, ulica Rycerska nr. 11-a.
Telefon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych, naj­
nowszej konstrukcji, części zapasowe do 

nich jako też pracownia do napraw.

w.
Chorągwie 

baldachimy, 
ornaty, 
kapy, 
stuły. 

Ołtarzyki.

' ’ ii #
Lichtarze, 
pająki, wie­
czne iampy,

krzyże, 
latarki 

etc.

SP Obuwie
męskie, damskie 1 dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko­
naniu. Buty do koc- 
dla wojska jako teżnej jazdy, gospodarstwa, polowania

kalosze ruskie I amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski. ,

Poznań, św. Marcin nr. 24.

OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do g-robów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowano. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY. AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POLYCHROMOWANiE KOSCIOŁOW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościeiny
A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie

Karlsbańzka piekarnia
zaięż. 1885. W« Sehwssrz 1885

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże’fpieczywo białe, cbleb 

1 ciasta.

Specjalność:
Sucharki i Chleb Grachama.

Udzielam 10% rabatu także przy wysyłce w dom.

Świece gromniczne
WOSkOWe czyste pod gwarancją,cerezynowe

poleca hurtownie i detalicznie po znanych łanich ccnarb

Centralna Drogerja
J. Czepczyński, Poznań, Stary Rynek I

Skład cygar i papierosów

a s „HAVANA“
właściciel Kazimierz Małecki

Tefefon 596. POZNAŃ Telefon 59«.
Skład główny: Ulica WIlhelmowska Sr. 13, w Hotelu francuskim. 

Filia: Poznań 6, ul. Jadwigi Kr. 2 (narożnik Rynku).
poleca

CYGARA NOWOŚĆ! NOWOŚĆ ’

„Wielkopolskie“
najznakomitsze papierosy ,turecki« 

100 sztuk 2 marki.
Wielki wybór tureckich, rosyjsk 

i hercogowińskich tytoni.
GILZY.

w największym wyborze
odleżało, sprowadzane tylko ziierwszo- 

rzędnycli fabryk. '
Papierosy z iahryk: 

„Piast“ i „Stella“.
ŁASKAWE ZLECENIA z prowincji upraszam wprost listownie, 

które natychmiast załatwiam.

W kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dia pp. stolarzy, 
kołodziej!, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZlíík&t®Í ÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwicjska 35 
Fiíja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmlkowski, Poznań (Posen.)założony 1886 roku.
Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Pianina
• W*
wM!w -•’Ir»w*
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.... Poznań, ul. WIlhelmowska 21. M
ACiłuńnn rfnkti IB Christofle i Comp. w Paryżu, M 
WuZItiuGC óIUlUWE w gładkich i stylowych fasonach, W

-I _1_1 r. r,n«nkł>r7 AU i £» TAM norłiinłl *4?
w gładkich i stylowych fasonach,

•Af najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po cenach lAi 
fabrycznych. ri*

12łyżeczekdokawv 13.60 mk^
1 łyżka półmiskowa 6,40 
1 widelec „ 9,20 „ ---

1 łyżka wazowa mk. 11,20
Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej M

sztućce srebrne ~’

12 łyżek stół. 26,40 mk. 
12 widelcy „ 26,40 
12 noży „ 28,80

8 w fasonach gładkich’aż do bardzo ozdobnych modnych. 
W Wielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych 
ir? z renomowanych fabryk, w rozmaitych cenach 

i stylach.

w starszym wieku (dawniejsza 
nauczycielka domowa;- poszu­
kuje posady od 1. 4. <17. do sa­
modzielnego zarządu. Obecnie 
zarządza 8 lata w jednem miej­
scu. Łaskawe oferty do Eksped.. 
Kur. Pozn. pod, nr. 94

Od 1. 41. t>. r. mogę przyjąć- 
na pensją

2 panienki
dobrych domów, uczęszcza­

jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych lub pobierające nau­
ki prywatne. — Mam także dc 
odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i po­
koje dla przyjezdnych, jako dla 
przybywających na. kuracją z 
utrzymaniem lub bez, » czas 
dłuższy lub krótszy.
Pokrzy wnicka św. Marcia S. 1

z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
łości, z pięknym i riźwię 
cznym tonem, już od '

350 marek
są do nabycia u

Hońmanna,
Piekary 3. parter,

wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie fortepia­
nów tak w mieście jako'i na prowincji

Młody człowiek
z akademickiem wykształceniem były słuchacz agronomii 
Wszech Jagiellońskiej poszukuje w domu polskim, w więk- 
szem dobrem gospodarstwie

bezpłatnej praktyki rolnej.
Łaskawe oferty uprasza się : Królestwo Polskie poczta 

Szreńsk Dom Wróblewo.

Młody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką 
obeznany z książkowością gospodarczą poszukuje

Chwała Polski.
Piękny obraz kolorowy 42 X 
58 cm. przedstawia Dzieje na­
sze w portretach znakomitych 
mężów. Są tam królowie het­
mani, uczeni, rycerstwo polskie., 
Konstytucja 3. maja, legioniści, 
czasy kościuszkowskie. Obraz 
ten miłe robi na nas wrażenie, 
bo nam przypomina wielką 
przeszłość naszą. Cen* 1,56" 
mr. z przes. 1,70 mr.

K. Kozłowski
wydawca.

Poznań, ul. Długa A

25
olejnych shraów

(pejzażów) jest bardzo taaio dc 
sprzedania. Refl. przyjm. »tfc 
godziny 12—6.
J. Graczyoski

Rycerska 13-

g miejsca pisarza gospodarczego
W od 1. kwietnia t. r. celem dalszej nauki.
“1* | Ofertv unrasza sie nadesłać do EksDedycii Kurjera

ftafait psiak
przyjmie miejsce prywata-.-

nauczyciela dnww.
od 1. lutego do 1. maja b. r. 
Zgłoszenia do Eksped. Kwjera 
Poznańskiego.

Organista, kawaler
poszukuje miejsca od l kwie­
tnia 1907. Zgłoszenia pad nr. 
90. do Eksped. Kurjera.

(Dodatek).

%25c2%25bfjss.il


Dodatek do 21. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 25. stycznia 1907,

Krótkie wiadomości.
. 7.®enat francuski przyjął budżet 

oświaty i kultu oraz budżet ministerstwa finansów.
W sprawie konferencji p oko jo 

w ej w Hadze objeżdża jako specjalny delegat 
Kosji prof. Martens dwory europejskie. Termin 
konferencji zostanie ustalony po zdaniu przez
Martensa relacji w Petersburgu.

W parlamencie japońskim dał
prezes ministrów pogląd na politykę zagraniczną, 
której trwałą podstawą ma i nadal być sojusz 
angielsko-japoński.

Dyrektor kolonjalny Dernbnrg 
wygłosił w Sztutgarcie mowę o polityce kolonjal- 
nej wobec 3 tysięcy osób. Obecnymi byli także 
król i królowa wyrtemberscy.

; Protektorat Francji nad misjami 
Dominikanów i Franciszkanów na wschodzie ob­
jęły definitywnie Włochy.

Nasze sprawy.

List otwarty
do narodu szwajcarskiego

wydał pułkownik Zygmunt Miłkowski, mie­
szkający w Zurychu. Początkowe ustępy listu 
brzmią:

Wolni obywatele wolnej ziemi Helwetów!
Półurzędowy dziennik pruski Die Post 

zamieścił na naczelnem miejscu korespondencję z 
Berna szwajcarskiego, zawiadamiającą o układach 
między ambasadą niemiecką w Bernie a rządem 
szwajcarskim, dotyczących spiskowych jakoby 
knowań tutejszych wychodźców z 
Polski przeciw całości państwa nie­
mi e c k i e g o.

Od lat 35 korzystając z gościnności szwaj­
carskiej i utrzymując ścisłe stosunki z najwięk­
szym emigracji polskiej odłamem — z kształcącą 
się w wyższych zakładach naukowych tutejszych 
patijotyczną młodzieżą polską — mam sobie za 
obowiązek zaprzeczyć stanowczo insynuacjom za­
ślepionego nienawiścią do narodu naszego dzien­
nika.

Jako zaś współzałożyciel polskiej Ligi Na­
rodowej oświadczam, że organizacja ta nietylko 
się obecnie przygotowaniem w którejkolwiek z 
dzielnic Polski powstania zbrojnego nie zajmuje, 
lecz przeciwnie wszystkie tego rodzaju zamysły 
jak najenergiczniej zwalcza. Na dowód posłużyć 
mogą wydane przez Komitet Centralny Ligi 
Narodowej w Warszawie odezwy z dni 5. i 8. 
lutego 1905. r.

Z drugiej strony Liga Narodowa do szere­
gów swoich zasadniczo młodzieży szkolnej nie 
przyjmuje. Możliwość przeto jakiegokolwiek udziału 
odłamu tej młodzieży w Szwajcarji przebywają­
cej w czynnych pracach Ligi Narodowej i grupu­
jącego się około niej stronnictwa demokratyczno- 
narodowego jest bezwarunkowo wykluczoną.

— Czerniejewo. Walne zebranie Banku 
Ludowego E. G. m. u. H. w Czerniejewie od­
będzie się we wtorek, 29. b. m. o godzinie 5. po 
południu na sali p. Fr. Mohaupta.

Porządek obrad: 1. Przedłożenie sprawozda­
nia kasowego za rok 1906.; uchwała co do po­
działu zysków; przyjęcie bilansu i udzielenie 
Zarządowi i Badzie Nadzorczej pokwitowania. 
2. Wybór 4 członków Bady Nadzorczej. 3. Po­
wzięcie uchwały, do jakiej wysokości wolno Za­
rządowi przyjmować depozyta. 4. Wnioski bez 
uchwał.

Bada Nadzorcza.

Ze świata.

Szpicle w Warszawie,
Krakowski Naprzód pisze: Najstarsi ludzie 

nie pamiętają takiego wielkiego nagromadzenia 
szpiclów na ulicach Warszawy jak obecnie. Na 
rogach ulic, w bramach, wzdłuż chodników, koło 
kiosków, po cukierniach i restauracjach — jednem 
słowem, wszędzie można oglądać typowe twarze 
tych filarów cywilizacji rządowej a nas. Zle sic 
wyraziłem — .twarze”, gdyż indywidua te są 
zaopatrzone przez przyrodę w takie fizyognomje, 
na których określenie da się użyć jedynie wyrazu 
rosyjskiego .ryłe”.

Fosiadacze tych „rył“ pełnią obecnie funkcje 
bardzo róźnostronne. Nietylko węszą i siedzą, ale 
zastępują w ostatnich czasach wojsko. Oni rewi­
dują i aresztują na ulicach, oni coraz częściej 
strzelają do opierających się rewizji lub uciekają­
cych. Wypadki postrzelenia przez szpiclów zdarza­
ją się raz po raz.

Szpicle ci odbywają rewizje uliczne bez pa­
trolów i policjantów, co wywołuje ciągle nieporo­
zumienia.

Skutkiem wzmożonej działalności szpiclów są 
mnożące się w ostatnich czasach ai esztowania 
pojedyńcze.

Więzienia są przepełnione, a panujące w nich 
stosunki urągają wszelkim opisom. Oto np. w tak 
zwanej „Serbji“ (więzienie kobiece na Pawiaku) 
towarzyszki zdrowe muszą siedzieć w jednej celi 
z choremi na szkorbut lub gruźlicę, przyczem po­
sługo ją się temiź samemi naczyniami i ły źeczkami.

Z fortów cytadeli warszawskiej, gezie znaj 
duje się olbrzymia liczba więźniów politycznych, 
dochodzą wieści złowrogie.

Władze, badające aresztowanych, mają' nielada 
kłopot. Aresztowano tam osoby, ni< i mtjąc nic 
wspólnego z P. P. S.

Nieszczęście w kopalni.
Wrocław, 23. stycznia. (T. B. W.). W 

kopalni królowej Ludwiki nastąpiła wczoraj eks­
plozja trojących gazów. Siedem górników jest 
ciężko rannych, jeden odniósł śmiertelne okalecze­
nia. Miejsce wypadku szczelnie odgrodzono, nie­
bezpieczeństwa nie ma.

IViadomsSci miejscem i
Poznań, dnia 24. stycznia

Kalendarz. Dziś: Tymoteusza m.
Chwaliboga.

Jutro: Nawrócenie ś. P.
Miłosza.

Wschód słońca. Dziś: 7,57 zachód: 4,27
Jutro: 7,56 4,29

Wschód księżyca. Dziś: 12,43 zachód: 3,26
Jutro: 1,16 W 4,28

— * Przepowiednia powietrza na piątek 
25. stycznia: Umiarkowane wiatry wschodnie; 
przeważnie pogodnie i sucho i cokolwiek cieplej,

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek: Bagienko, komedja w 3 aktach 

B. Gorczyńskiego i Wyrozumiały komisarz, ko­
medja w 1 akcie J. Courteline’a. Ceny do po­
łowy zniżone.

W piątek: Sherlock Holmes, komedja w 
4 aktach.

W sobotę: Król Lear, tragedja Shakespeare’a 
w 5 aktach, all odsłonach. Ceny miejsc zwy­
czajne.

W niedzielę po południu o 3: zamiast 
Szczęścia małżeńskiego daną będzie na życzenie 
wielu osób Pani majstrowa z Chwaliszewa, sztuka 
ze śpiewami i tańcami po cenach do połowy 
zniżonych.

W niedzielę wieczorem: Król Lear, tragedja 
Shakespeare’a. Ceny miejsc zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10—1, po południu od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. —- dla użytku posłów naszych.

— * Bibljoteka Baczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipea 
do 15. sierpnia.

—- * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do d.

___W składzie cygar p. Drostego
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Na fundusz Imienia ś. p. ks. arcy­
biskupa Stablewskiego: Na stal« popieranie 
nauki języka polskiego złożyli w dalszym ciąga: 
Kilku gimnaziastów z Poznania 6,00 m.
Ks. Gawroński z Szymanowie p. Ro-

bakowem 2 00 m
Razem z poprzedniemi złożono u nas: 901,63 m. 
Na ręce ks. prób. Kościelskiego zło­

żyliśmy 500 00 m.
Pozostaje n nas: 401,63 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na głodnych w Łodzi złożyła w dal­

szym ciągu:
K. Zabłocka z Osieka 10,00 ro.

Razem z poprzedniemi złożono u nas 20,00 m.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na orkiestrę Towarzystwa Muzyczne­

go złożyli: p. Adamczewski z Rajmnndowa pod 
Neklą 3 m., ks Łabędzki z Tulec 3 m., p. Adam 
Kościelski z W. Sepna 5 m, p. Stefan hr. Łącki 
z Lwówka 10 m., p. C. Nagórski z Starogrodu 
(Prusy) 5 m., p. B. Donimiiska z Sztumu 5 m., 
p. Suchorzewski z Poznania 5 m,, ks. Gładysz 
z Komornik 3 m.

Za dary te, bardzo pożądane, uniżenie dzię­
kujemy.

W imieniu Zarządu Towarzystwa Muzycznego 
Dr. St. Karwowski, Ogrodowa 11.

— * Do urny wyborczej powinien każdy 
udawać się w piątek jak najwcześniej, gdyż z do­
świadczenia wiadomem jest, że w godzinach po­
południowych i wieczornych napływ głosujących 
jest ogromny. Wybory kończą się pun­
ktualnie o 7. wieczorem bez względu 
na to, czy wszyscy, znajdujący się w lokalu wy­
borczym, głos oddali. Rychłe glosowanie ułatwia 
także agitację wyborczą. Mężowie zaufania wie­
dzą bowiem już przed południem, kto głosował i 
mają jeszcze dosyć czasu do przypominania opie­
szałym o obowiązku obywatelskim.

Prosimy więc zastósować się do wyżej wy­
mienionych uwag i jak najrychlej oddać glos na 
kandydata naszego pana mecenasa Bernarda 
Chrzanowskiego!

— * Szan. Czytelników na prowincji pro­
simy uprzejmie o łaskawe nadsyłanie nam wiado­
mości o rezultatach wyborów piątkowych — o ile 
możności telefonicznie. Nr. telefonu naszego jest 
524. Za trudy podjęte w interesie sprawy publi­
cznej już dzisiaj dziękujemy.

— * Do mężów zaufania! W razie gdyby 
przed lokalami wyborczymi miało zabraknąć 
kartek wyborczych prosimy udawać się po nie 
natychmiast do redakcji Pracy przy ul. Rycerskiej 
nr. 38. I.

— • Czytelnia dla kobiet. Szan. członkom 
przypominamy zwykłą pogadankę piątkową, pro 
sząc usilnie o liczne przybycie.

Wydział.
— * Skutkiem mrozu ucierpiał ogromnie 

poznański ruch targowy. Dowóz produktów wiej­
skich na rynku środowym ustał prawie zupełnie. 
Mieszkańcy okolicznych wsi woleli pozostać w 
domu jak narażać na zmarznięcie siebie samych 
i swoje produkty. Z powodu zimna panowały na 
placu Sapieżyńskim, Starym i Nowym Rynku oraz 
na placu Bernardyńskim przerażające pustki.

Takiego mrozu jak obecny nie mieliśmy od 
roku 1899. Zewsząd donoszą o ofiarach zimna. 
Na Chwaliszewie znaleziono w nocy jakiegoś męż­
czyznę na ulicy w stanie na pół zdrętwiałym. 
Odwieziono go do lazaretu i podobno jest nadzieja 
utrzymania go przy życiu. Pewnemu artylerzyście 
z załogi poznańskiej zmarzło we wtorek podczas 
ćwiczeń ucho. Kamraci jego poczęli nacierać je 
śniegiem, lecz zabrali się do tego tak niezręcznie, 
że po pierwszych próbach ucho odpadło.

W Berlinie mróz poczynił niebywałe szkody. 
Jak pisze Dz. Beri, w wielu miejscach popękał 
asfalt, nawet drewniany bruk został silnie uszko­
dzony. Nie obywa się także bez ofiar w ludziach. 
W sieni nowo budującego się domu przy ulicy 
Chodowieckiego 7. znalazł stróż w nocy zmarznię­
tego człowieka; przywołany lekarz stwierdził już 
tylko śmierć. Dalej znaleziono onegdajszej nocy 
przed pewnym lokalem przy SchOnholzerstr. zma­
rzniętego człowieka: w kieszeni ubrania miał 
książeczkę z kasy chorych na nazwisko Fryderyka 
Danbego. Oprócz tego zmarzł w Jungferheide w 
pobliżu kanału Sehiffahrt nieznajomy człowiek w 
wieku około lat 40.

Donoszą także o niezwykle silnych mrozach 
z całych Niemiec zachodnich, gdzie ucierpiała na­
wet komunikacja kolejowa. Pociągi w Nadrenji 
spóźniają się o całe godziny, ponieważ z powoda 
mrozu pękają spajania kół.

Z całej Europy nadchodzą wiadomości o nie­
bywałym mrozie. Zimno obejmuje Europę środko­
wą i rozszerza się daleko na wschód i południe. 
W Gdańsku dosięgła temperatura w nocy z wtorku 
na środę 25 stopni Celsiusza. Na całej Wiśle 
płynie kra. Pociągi nadchodzące z Frankfurtu 
nad Menem pokryte są grubą warstwą lodu. 
W Kolonji zmarzła kobieta. W Norymberdze 
wskazuje termometr 17 stopni zimna, w górach 
Róhn 22 stopnie. Śnieg leży miejscami 2 do 3 
metrów wysoko,

W Szwajcarji i Tyrolu spadły śniegi przy 
temperaturze 16 do 20 stopni Celsiusza niżej 
zera. W Paryżu ludzie padają na ulicach skut­
kiem mrozu. Zimna nie oszczędzają nawet okolic, 
w których zwykle panuje nieustające lato. W Kon­
stantynopolu mróz sięgał 6 stopni. Śnieg leży na 
stopę wysoko. Nadto w środę o 5. rano odczu­
wano dość silne wstrząśnienie ziemi.

Nad Tryestem przechodziła w środę silna 
nawałnica przy 13 stopniach mrozu. Wszelka 
praca ustała. Szkoły i teatry zamknięte. Donoszą 
o licznych nieszczęśliwych wypadkach. Rzym i 
Neapol w szacie śnieżnej przedstawiają niezwykłe 
w okolicach południowych zjawisko. W Medjola- 
nie, Rovigo i Livorno — wszędzie mróz. Na linji 
kolejowej z Rzymu do Neapolu stanęły pociągi; 
Druty telefoniczne i telegraficzne popękały.

W południowo wschodniej Rosji, mianowicie 
w Sebastopolu i Batum dmie gwałtowny wiatr 
północno zachodni. W ostatniej miejscowości od­
czuto kilka lekkich wstrząśnięć ziemi. Jezioro 
Nurgeil wystąpiło z brzegów i zalało całą okolicę, 
wyrządzając dotkliwe szkody.

— * O wypadkach zmarznięcia donoszą 
z prowincji: Robotnik Wiatr z Tworzymirek pod 
Gostyniem tak obficie ze soboty na niedzielę ura­
czył się wódką w gościńcu w Kunowie, że gdy 
wracał późną nocą do domu, zasnął w drodze i 
zmarzł. Rano znaleziono go bez duszy.

Robotnika Fióhlicha znaleziono w Inowrocła­
wiu zmarzniętego na ulicy. I w tym wypadku 
przyczyną śmierci było nadużycie alkoholu.

W Krotoszynie znaleziono pewną robotnicę 
z Królestwa na ulicy na pół zmarzniętą. Przypro­
wadzono ją na policję, gdzie zeznała,' iż pieszo 
przybyła z Saksonji, ponieważ na kolej nie miała 
pieniędzy.

— * Od p. Bolesława Kowalskiego otrzy­
mujemy następujące pismo:

Ponieważ gazety wmieszały mnie w ohydną 
sprawę sprzedaży Brdów a na kolonizację, 
przeto uważam za swój obowiązek wystąpić pu­

blicznie, aby odebrać podstawę nieuzasadnionym 
zaczepkom.

W roku zeszłym, w kwietniu, przybył do 
mnie agent Władysław Noska z Gniezna z Te­
lesforem Wiśniewskim, jako kupcem. Nie 
znając Wiśniewskiego, nie wchodziłem z nim w 
żadne bliższe układy, lecz wręcz mu oświadczy­
łem, że dopiero referencje, jakie o nim zasięgnę, 
rozstrzygną o oddania mu Brdowa w drodze 
sprzedaży. Z kompetentnego źródła dowiedziałem 
się jednak, że Wiśniewski jest niepewnym 
człowiekiem, odmówiłem mu zatem wejścia 
z nim w jakiekolwiek układy. W kilka tygodni 
później zjawił się u mnie znowu agent Noska, 
tym razem z kupcem p. Maroszem z Szele­
jewa, teściem p. Wiśnie ws ki ego (!!). 
Gospodarz Marosz uchodzi w żnińskiej okolicy za 
sumiennego, porządnego człowieka i dobrego pa- 
trjotę. Oświadczył mi on, że kupuje Brdowo dla 
siebie. Jako pewność, że ongi własność naszego 
wielkiego Karola Libelta, gdzie dokonał życia, nie 
przejdzie na kolonizację, zawarowałem w 
hypotece prawo przedkupna dla 
Banku Ziemskiego.

Na mnie przeto wina żadną miarą spaść nie 
może. Jestem gotów odkupić Brdowo za cenę, 
za jaką sprzedałem, aby p. Wiśniewska nie po­
dawała za powód ofiarowania Brdowa komisji 
kolonizacyjnej tego, że płatne hypoteki ją do tego 
zmuszają.

Korespondentowi Kurjera zaś radzę szczerze, 
aby w przyszłości nie zaczepiał mnie więcej publi­
cznie, nie mając przeciw mnie żadnych dowodów, 
w przeciwnym razie bowiem nie zawaham się ani 
chwili, by go pociągnąć do odpowiedzialności za 
bezpodstawne krzywdzenie mego nazwiska.

Spodziewam się, że inne gazety, które za­
mieściły uwłaczające memu poczuciu narodowemu 
wiadomości, nieomieszkają także powtórzyć powyż­
szego wyjaśnienia.

Bolesław Wierusz-Kowalski.
— * W ostatniej chwili przypominamy 

jeszcze o wieczornicy Stowarzyszenia personału 
żeńskiego, która odbędzie się w niedzielę 27. bm. 
na ©grodowej sali Lamberta. Program, jak już 
donosiliśmy, zapowiada się nader interesująco. Do 
deklamacji udało się zarządowi pozyskać p. dr, 
Rydlewskiego. Objaśnień świetlanych obrazów 
podjął się łaskawie p. B. Marchlewski, redaktor 
Kurjera Poznańskiego. Udział wymienionych pa­
nów, znanych szerszym kołom, przyczyni się nie­
wątpliwie do uświetnienia wieczoru, a mianowicie 
zachęci Szanowną Publiczność do tłumnego wzię­
cia udziału. Monolog i wesoła komedyjka: Po- 
sażna jedynaczka, odegrana przez członków na­
szych i Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej wypeł­
nią resztę programu.

— * Liczenie bydła w Prusach wydało 
według tymczasowych zestawień statystycznych 
następujący rezultat: Dnia 1. grudnia 1906. r. 
naliczono 3 miljony i 621 087 koni, 11 miljonów
1 630 672 bydła rogatego, 5 miljonów i 426 851 
owiec i 15 miljonów i 334 762 świń. W poró­
wnaniu z przedostatniem liczeniem w r. 1904. 
było koni 1,91 procent więcej, nierogacizny 4,25 
procent więcej, owiec 4,13 procent mniej, świń 
22,05 procent więcej.

— * W sprawie statystyki rzemieślni­
czej. Izba rzemieślnicza w Poznaniu rozesłała 
— jak już donosiliśmy — do chlebodawców for­

mularze statystyczne, dotyczące zatrudnionych u 
nich czeladników. W kwestjonarjuszu umieszczono 
także zapytanie co do wyznania i naro­
dowości pomocników. Otóż jak nam donoszą 
z zupełnie pewnego źródła, rubryk tych wypeł­
niać nie potrzeba, ponieważ z całym rodza­
jem statystyki nie stoją w żadnej styczności. Z 
wiadomości tej polscy chlebodawcy zechcą sko­
rzystać i na pytania te nie odpowiadać, 
aby uniknąć ewent. ukucia przeciwko sobie samvm 
broni.

— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty­
godniu od 6. do 12. stycznia większą niż w 7 
tygodniach poprzednich. Umarło razem 60 osób, 
w tem 15 niemowląt. Wśród chorób cierpienia 
organów oddechowych i choroby zakaźne pozostały 
w porównaniu z przedostatnim tygodniem prawie 
bez zmiany, Na biegunkę i katar kiszek umarły
2 niemowlęta i 1 osoba starsza, na choroby or­
ganów oddechowych 11, na gruźlicę 6, na szkar­
latynę i dyffcerję 2, na tyfus brzuszny 1 osoba. 
Na żarnicę, febrę połogową i drętwę karku nie 
umarł nikt. Gwałtowną śmiercią skończyły dwie 
osoby.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 65 wypadkach szkarlatyny. 47 dyiterji, 
92 żarnie, 6 tyfusu brzusznego i 3 febry połogo­
wej. Na drętwę karku nikt nie chorował.

— * Ogień wybuchł w środę przed połu­
dniem około 9. w domu przy ul. Koziej nr. 4., 
gdzie zapaliła się belka stercząca w kominie. 
Straż pożarna ugasiła pożar bez trudności.

Tego samego dnia o 7. wieczorem zaalar­
mowano straż pożarną na ul. N. Ogrodową nr. 57., 
gdzie na drugiem piętrze zatiiły się deski w po­
bliżu komina. I tutaj niebezpieczeństwo wkrótce 
usunięto.

— * Zguba. Pewien rzeźnik tutejszy zgubił 
18. bm. portfel z 7000 mk. w 5 tysiącmarków- 
kach i 17 do 19 stumarkówkach. Uczciwy zna­
lazca zechce oddać zgubę na policji za Wysokiem 
wynagrodzeniem.

— * Jeżyce. Jak rokrocznie, tak i w tym 
roku urządza Koło śpiewu kościelnego w Jeżycach 
zabawę połączoną z przedstawieniem amatorskiem 
i to w sobotę, dnia 2. lutego (święto Matki Bo­
skiej Gromnicznej) na sali p. Kaźm. Schuberta 
(przy Rynku ) Czysty dochód przeznaczony tym 
razem dla Towarzystwa Pań św. Wincentego a 
Paulo.

Zabawy Kółka tego cieszą się już od lat 
niezwykłem powodzeniem, bo też przyznać należy, 
że siły amatorskie, któremi Kółko rozporządza,



czynią przedstawienia przeważnie z sztuk ludowych 
złożone, nadzwyczaj interesującemi. Przytem cel, 
na który został czysty dochód przeznaczony, tem 
więcej powinien publiczność pobudzić, aby i w tyra 
roku pospieszyła jak najliczniej na przedstawienie. 
Biedy jest dużo w tej właśnie dzielnicy Poznania; 
Panie Towarzystwa św. Wincentego a Paulo czy­
nią dużo, aby ulżyć tej biedzie, jednak skąpe 
fundusze nie pozwalają tyle czynić, ileby było 
potrzeba. To też należy pochwalić usiłowania 
Kółka śpiewu, chcącego przysporzyć funduszu 
paniom, których cele są tak piękne. Publiczność 
polska umie poprzeć wszelkie cele, które dążą do 
ulżenia losu biednych naszych, to też nie ulega 
wątpliwości, że spora sumka dostanie się w udziale 
Paniom św. Wincentego a Paulo. Pieniądz ten 
przyczyni się do utarcia łzy głodnym — czyż to 
nie piękny czyn miłosierdzia?

Program sam powinien zachęcić do licznego 
udziału. Odegraną zostanie nasamprzód wesoła 
komedjo-opera w dwóch aktach Komornik-poeta, 
oraz prześliczna sztuka ze śpiewami i tańcami: 
Wigilja św. Andrzeja. Sztuka ostatnia wystawioną 
była poraź pierwszy w roku 1886 w Krakowie; 
grywano ją potem z wielkiem powodzeniem we 
wszystkich polskich teatrach. Kółko śpiewu, mimo 
wielkiej pracy około wydoskonalenia się w śpiewie 
kościelnym, nie szczędzi sobie trudu, aby i na 
zewnątrz przyczynić się do poparcia wszelkich 
naszych instytucji, dążących do ulżenia doli niż­
szych naszych warstw społecznych, to też należy 
mu się ze strony publiczności szczere poparcie w 
zbożnej swej działalności.

K. L.
— * Ostrów. W niedzielę, 27. stycznia o 

godzinie 6. wieczorem wygłosi odczyt ks. Li­
siecki na temat: Kwestja socjalna (ciąg dalszy) 
na sali Domu Katolickiego.

— * Kłecko. P. Fischbach z Kłecka, który 
niedawno sprzedał swój hotel Komisji koloniza- 
cyjnej otrzymał teraz order korony czwartej klasy.

— * Łekno. Dnia 15. b. m. po południu 
wyszli małżonkowie Wituscy ze Smuszewa z domu 
i pozostawili w zamknię tem mieszkaniu troje 
dzieci, liczących 3, 4 i 7 lat Około 5. po poł. 
zauważyli kowal i woźnica dominjalny, że drzwiami 
i oknami mieszkania wydobywa się dym. Wyła­
mali natychmiast drzwi i spostrzegli słomę palącą 
się w łóżkach, a dwoje najmłodszych dzieci już 
nie żyło. Najstarsze do dziś dnia leży chore. 
Prawdopodobnie dzieci bawiąc się zapałkami zapa­
liły słomę w łóżku.

— * Bydgoszcz. Jeden z oficerów tutej 
szej załogi zerwał się w nocy ze snu zbudzony 
głośnem ujadaniem znajdującego się w pokoju 
buldoga, który ściągnął mu kołdrę z łóżka. Ofi­
cer usiłował powstać, lecz czuł się zupełnie obez­
władnionym skutkiem czadu wydobywającego się 
z pieca naftowego. Cały pokój napełniony był 
dymem. Oficer miał jednak jeszcze tyle siły, że 
zakrzyknął na służącego, który przybył natych­
miast i uratował swego pana od niechybnej 
śmierci.

— * Berlin. W środowym procesie prze 
ciwko znanemu antysemicie hr. Pueklerowi stawił 
prokurator wniosek o zbadanie stanu umysłowego 
oskarżonego. Sąd wniosek ten odrzucił i posta­
nowił odroczyć sprawę w celu przesłuchania dal­
szych świadków. Przedmiotem oskarżenia była 
jedna z mów hrabiego Pucklera, podburzająca do 
gwałtów przeciwko żydom.

— • Subhasty odbędą się: Dnia 25. bm. 
w Grodzisku o 9. obsada Troszczyn nr. 41. 
Marjanny Waligóry w obszarze 2 mórg.

Dnia 25. bm. na sądzie w Wągrówcu o
10. parcela Wągrówiec nr. 659. Józefa Wiur- 
kowskiego w obszarze 5 i pół morgi.

Dnia 26. bm. w Poznaniu o 10. posia­
dłość w Łazarzu nr. 622. J. Piechowiaka i 
B. Hamburgera w domu 9 i pół morgi.

Dnia 27. bm. w Strzelnie o 10. folwark 
Ostrowo nr. 88. Antoniego Bukały w obszarze 8 
i pół morgi.

Dnia 31. bm. na sądzie w Żninie o pół
11. parcela Mięciszyn (Mittelwalde) nr. 113. Jana 
Barańskiego w obszarze 8 i pół morgi.

Dnia 31. bm. na sądzie w Grodzisku o
9. gospodarstwo Smorzyce nr. 18. i 165. Józefa 
Kleszcza w obszarze 48 mórg.

Dnia 20. bm. na sądzie w Ostrowie o
10. gospodarstwo Szklarka przygodzka nr. 90. 
Fryderyka Gonscherka I. w obszarze^ 24 mórg, 
w tem 3 morgi 30-letniego lasu.

Derda. Szafner tramwajowy Walenty Zbirski.
Rysownik Komisji kolonizacyjnej Emil Mener.

Zmarli: Zofja Thiem 11 lat 9 miesięcy 21 
dni. Wdowa Emilja Koenigsberger z d. Keiler 
73 lat. Marjan Kryg 2 lata 7 miesięcy 4 dni. 
Hildegard Domkiewicz 1 mieś. 15 dni.

Skrzynką do listów.
— WPan J. W. w Gnieźnie. Nadaje się 

wyłącznie do działu inseratowego, a nie do „wia­
domości literackich“. Pretensje niektórych panów 
kupców przekraczają ludzkie pojęcie. Obowiąz­
kiem społeczeństwa ma być kupowanie u nich 
bez namysłu, a obowiązkiem prasy umieszczanie 
milowych gratisowych reklam także bez namysłu. 
Czy to wszystko w imię hasła: swój do swego!?

— W Pelplinie. Redakcja Pielgrzyma: 
Prosimy zgłosić się do Biura Straży, Piekary nr. 
13, II. dr. T. Jaworski.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Dr. Yoltz do ludu polskiego.

Katowice, 24. stycznia. Za przykładem 
radcy szkolnego p. Rzezniczka poszedł arcy- 
hakatysta p. dr. Volt z, kandydujący z ramie­
nia niemieckiego miszmasza w Katowicko- 
Zabrskiem. Rozrzuca się bowiem... polską odezwę 
wyborczą na rzecz jego kandydatury. „Sympaty­
czny“ nam sposób myślenia i nie mniej piękny 
styl polski poznają Czytelnicy z następnego 
ustępu:

„Jest zupełnie za równo, czy Wasz domowy 
i macierzeński język jest niemiecki lnb polski: 
obaj, niemiecko i polsko mówiąca ludność naszego 
powiatu wyborczego, muszą zaufania godni oby- 
wable naszego niemieckiego kraju i wierni pod­
dani naszego Cesarza być i mają jako tacy obo­
wiązek, w najpierwszej linji kandydata myślącego 
po niemiecku i do cesarza wiernie stojącego wy­
bierać.“

W dalszym ciągu odezwa zwalcza Polaków 
jako wrogów państwa, którzy państwo pruskie cheą 
zdruzgotać, a tem samem lud narazić na głód 
i nędzę.

Wyraźnie do dziedziny humorystyki politycz­
nej należy następujący ustęp o centrum:

,1 w zawodzie, do którego największa część 
z Was należy, w życiu górniczym, kamractwo 
Was wszystkich jedna jak opaska, tak że jeden 
za drugim niezachwiano wstępuje. Daleko od nas 
walczą w afrikańskim upale nasi bracia naprze­
ciwko czarnym wzbójnikom i mordercom, które

przeciw naszych spokojnych osadników i naszych 
pobożnych misjonarzy buntują’.

Lud polski za takie plugawienie mowy poi* 
skiej da p. dr. Voltzowi odpowiedź w jutrzejszym 
dniu wyborów.

Ks. prałat Stychel polskim spiskowcem.
Wrocław, 24. stycznia. Dzisiejsza Schl. 

Z tg. w dalszym ciągu podaje materjał swego 
zurychsko-paryskiego korespondenta o wielkopol- 
skiem spiskowaniu. Bohaterem dramatu jest ks. 
prałat Stychel, któremu korespondent nie 
może przebaczyć ostatniej mowy sejmowej.

Proces szkolny w Gnieźnie.
Gniezno, 24. stycznia. (Tel. wł.) Frzed 

izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego toczy się 
dzisiaj proces przeoiwko księdzu proboszczowi 
Piotrowiczowi z Gniezna o rzekome prze­
stępstwo paragrafu 130a, oraz przeciwko obywate­
lom Bysikiewiczowi, Dembińskiemu i Wierzbiń­
skiemu i paniom Nowakowskiej i Ubacz o rzekome 
wykroczenie przeciwko znanemu paragrafowi 110. 
Rozprawy w chwili wysłania telegramu, o godz. 
3. min. 15. toczą się jeszcze i prawdopodobnie 
nie prędko się skończą, ponieważ zawezwano wielu 
świadków. Wyrok zapadnie dziś wieczorem, albo 
dopiero jutro.

Ks. Kapitza a ruch narodowy.
Wrocław, 24.' stycznia, Schles. Volks- 

Ztg. donosi: W piśmie do konfratrów swoich do­
nosi ks. prób. Kapitza, że zrezygnował z kandy­
datury ofiarowanej mu przez Polaków (Gross- 
polen), ponieważ propozycja jego, aby powoli 
pogodzić centrum z Polakami, nie 
została przez przywódców polskich 
przyjęta. Szczególnie poznańscy przy­
wódcy opierali się temu, aby Polaków górno­
śląskich naprowadzić na więcej umiarkowane tory 
i spowodować zbliżenie do centrum.

Powstrzymujemy się narazie od uwag, do­
póki wiadomość ta ze Schles. Volksztg. nie zo­
stanie potwierdzoną.

Dzisiejszy Dz. Pozn. otrzymał telegram pry 
watny z Bytomia, według którego powyższa 
wiadomość Schles. Volksztg. jest nieprawdziwą.

Kamergerycht a przymusowe wychowanie.
W sprawie p, Napiątka w Ugoszczu na Po­

morzu zDiósł, jak wiadomo, sąd ziemiański wyrok 
sądu okręgowego, skazujący dzieci p. Napiątka 
na przymusowe wychowanie za udział w strejku 
szkolnym. Lantrat odwołał się do Kamergerychtu, 
lecz i ten nakazał dzieci oddać ojcu.

Zgoda anglo-amerykańska.
Waszyngton, 24. stycznia. (T. B. W.) 

Ze prezydent Roosevelt chce definitywnie uważać 
nieporozumienie w Kingston za załatwione, dowodzi 
nota sekretarza stanu do angielskiego posła Ho­
warda, w której rząd amerykański wyraża zupełne 
zadowolenie z pisma ministra angielskiego lorda 
Grey’a w sprawie zajścia na Jamajce i zapewnia 
o niezmiennych uczuciach przyjaznych rządu dla 
państwa angielskiego

Zapiski meteorologiczne 
dnia 23. stycznia o 8. rano.

C° O>
Borkum pogoda -11 Sztokholm zachm. -10
Hamburg pogoda -14 Haparanda zachm. —8
Świnoujście pogoda -16 Petersburg pogoda —24
Kłajpeda dżdżysto -19 Ryga mgła —24
Akwizgran pogoda -15 Wilno pogoda - 23
Berlin pogoda -17 Wiedeń pogoda —19
Drezno pogoda -19 Lwów zachm. -26
Wrocław pogoda -21 Tryest pochm. —13
Bydgoszcz pogoda -18 Zurych zachm. —18
Aberdeen zachm. 2 Paryż pogoda — 11
Kopenhaga pochm. -7 Rzym zachm. 0

Toruń dnia 23. stycznia 1907. 
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. 40-58
„ biała .... 30—45
„ sbzwedzka.... 35-68
„ ciała z szwedzką . 25—45
„ hmielowa żółta .. 20-23

Inkarnatka rychła .... 25—30
Koniczyna przelot pospolity . 30-52
Seradela ...... 8—9‘/a
Rajgras angielski (życica) 16—18

„ włoski .... 18—22
Trawa kupkowa .... 45-58
Trawa miodowa .... 20-30
Kostrzewa owcza .... 16—20
Tymoteusz ..... 25-29
Sporek ...... 9-10
Wiczka piaskowa .... 15—18
Rzepak zimowy .... 18-20
Siemie lniane ..... 12-16
Gorczyca żółta ..... 15-21
Lubin niebieski. .... 4.75
Łubin żółty ..... 5,50
Tatarka ...... 8-9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta .... 58
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

„ „ „ . łąki suche 36,00
Otręby pszenne .... 4,50-4,80

„ żytnie . . . . . 5,00-5,30
Makuchy lniane .... 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe . 7,20-7,50

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 23. stycznia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń _ 18‘/a
styczeń-luty — 18*/a
łńty-marzec — 18*7»

■W-"-

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zaptacono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

24.
Tendencja:

Dyskonto prywatne.....................
Korony ..........................................
Ruble...............................................
3% niemiecka pożyczka państw.
31/a% pruskie konsole ....
3%
3l/2°/0 poznańska pożyczka prow. 
3% . » 1895
4°/0 , poż. miejska 1900
81/a% pozn. poż. miej. 1894—1903 
4°/0 pozn. listy zast. ser. VI—X. 
81/,’/, , , , xi—xvii

, , serya D.
• » »A
» » . B
. , . c
. . . B

słaba.
43/8

85.10 
215,40

86,80
98.10 
86,80 
95,—

23.
słaba.

4V2
85,05

215,35
86,90
98,10
86,90
94,80

Targ na zboże.
PoznaA| dnia 24. stycznia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ..........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 154,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)...............................155,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 24. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

m ■ MM n »1(1 aHaaunMHa*>«MHM«*MmwaME«BEZinaua
Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00

„ na paszę spok...................... 00,00—14,00 — 15.00
„ Wiktorja spok....................... 17,50—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—11,25 —11.75 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50 — 00.00

Wika spokojnie. ..... 14,00—15,00—15,50 
K u k u r y dz a spokojnie.. . . 13,00—13,75—14,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnio. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 25,50—27,50—29,50
Siemię konopne.............................. 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale.................... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie...................................15,50—16,00
„ „ obce spokojnie........................... 14,75—15,25
„ palmowe spok.........................................14,00—14,75

Towarzystwa.
— Lekcja śpiewu Kółka śpiewackiego Tow. 

Młodzieży na Wildzie odbędzie się w czwartek 
24. b. m. punktualnie o godzinie 9. wieczorem w 
lokalu p. Szymańskiego przy ul. Strumykowej. 
O liczny udział członków z powodu wćwiczenia 
Veni Creator uprasza Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 23. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Stolarz Ludwik Mocek z Ma- 

rjanną Kubiak. Administrator dóbr Feliks Meiss 
ner z Ludomiłą Ritter. Kowal Władysław Thiem 
z Elżbietą Kowalską. Kupiec Alfred Thiem z 
Małgorzatą Warschauer. Mistrz malarski Stani­
sław Janiszewski z Agnieszką Jaruchowską.

Śluby: Kupiec Hans Caro z Zofją ¡Blkeles. 
Murarz Wincenty Leśniewski z Jadwigą Gogulską. 
Robotnik Jan Bienert z Józefą Hoffą. Instalator 
Wincenty Tomkowiak z Pelagją Wojciechowską 
z d. Herbowską.

Urodzenia: Syna: Stolarz Józef Kowalew­
ski. Inżynier Władysław Szafarkiewicz. Robotnik 
Marcin Kwaśniewski Szafner pocztowy Ignacy 
Koza. Handlarz Izydor Bock. Kowal Józef Kli- 
maszyk. Robotnik Józef Kujawa. Murarz Jan 
Bartoszewski. Murarz Jan Matelski. Podróżujący 
Marcin Mayer. Robotnik Walenty Tomaszewski.

Córkę: Robotnik Wawrzyniec Juszczak. Stc-
larz Stanisław Kozłowski. Woźnica Franciszek

4°/o 
8%
4°/o
81/a°/o 
3%

4°/o
8»/,o/o .
41/a% pożyczka chińska 1898 .
^Iilo » japońska . . .
46/0 , rumuńska 1894
4% „ rosyjska 1902
4‘/2°/o , , 1905
4°/0 serbska renta......
Tureckie losy...............................
4°/0 węgierska renta w koronach 
4I/a% polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr,
, austr.-węg. kolei państ. ult. 
, lombardy
, Baltimore and Ohio 
. Canada Pacific . .

4°/0 St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, , niemieckiego.
. , dyskontowego „
, , drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred. ult. 
, banku wsch. dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla hand, zagr 
, browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
bochumsk. lejami stali .

„ chem. fabr. Milcha . . .
„ cukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna. .
„ kopalni Hohenlohe . . .
, Laurahuty..........................
, górnoślązkiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
. kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem. Union . . . . 
. cukrowni w Kruświcy . , 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred, 

. banku niemieckiego . . ,
„ , dyskontowego . ,
. Laurahuty.........................

Tendencja;

rentowe

ult.

ult.

101,-
95.25 

101,90 ,
97,- :

101.40 , 
85,90

101.25 ,
96.75
85.90 

101,—
96.25
97.75
94.50
91.50
79.90 
91,70
82.90 

147,20

89*90
183.25
164.10
147.50
33.90

117.90 
186,—
82.75

154.60 
132,-
174.10
139.80
242.50
185.80
158.90
123.40 
216,—
122.25
142.25
138.25
212.60
101.90
238.25
246.50
241.50
147.10 
218,30 
218,60
103.75
209.50 
243,— 
125,- 
186,- -
222.50
313.50
128.25 
193,— 
231,—

216,-
242.75 
185,80
243.10 
słaba.

101,25
95,25

101,90
97-

101.40
85.60

101.25
96.60
85.60 

101,10
96,20
97,75
94.40
91.40 
80,- 
91,50 
83,30

147.40

89¡50
183.50
164.10 
147,40

34.40
117.60
187.10 
82,80

155.60 
132,—
174.10
139.75
243, — 
186,—
158.70
123.50 
215,80 
122,-
142.25
138.25 
212,-
101.90
238.75
247.90 
241,-
146.90
219.25
218.70
103.75
209.50
244, —
124.70 
186,— 
224,—
313.50 
128,—
191.60
230.50

216.60 
243,—
186.75
245, —

mocna,

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,40 17,10 16,40
Zyto.................... 15,00 14,40 13,80
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10
Owies .... 15,00 14,20 13,50

BydgoaaoZf dnia 23. stycznia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••; nom................... 175-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe

¿yt0 ( (najmn. 121 f.) - 157 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 136—152 mk. 

dla młynarzy...................... 136—140 mk.Jęczmmń^ „ br;war4.......................150-169 mk.
Groch ( na Pasz®................................ 140-152 mk.
urocn ( do gotowania...................... 170-178 mk.
0 • ( .............................................. 140-153 mk.

( najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Berlin, 24. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... i ł ł ł-— -.7
Luty......................... ł ł
Marzec....................
Kwiecień .... — —
Maj.......................... 185,25 170,25 169,50 128,— 60,30
Czerwiec .... —?— 1 ' “h»
Lipiec.................... 186,25 171,- 170,50 127,-
Październik . . . 55,20
Listopad .... ł J “T ł
Grudzień .... ♦ ł ł ł >

Nowe podwyższenie cen w Ameryce Północnej 
i liczne doniesienia o sieszcżęśliwych wypadkach 
skutkiem mrozu spowodowały na tutejszym targu 
rannym zwyżkę cen pszenicy i żyta. Na giełdzie 
jednak tendencja słabnie ze względu na możliwą 
zmianę temperatury. Pszenica i żyto nie utrzymały 
się na wczorajszej wysokości. Owies mało co się 
zmienił. Zboże loco trzyma się bardzo stale. Olej 
rzepny okazywał tendencję ehwiejną i bodaj utrzyma 
się w cenie. — Powietrze: mróz.

Wrocław, dnia 23. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,50—17,50—17,90
„ żółta stale. 16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej..... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
Jęczmień stale..... 18,00—18,75—00,00
Owies spok..................14,10—16,20—15,60

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00—52,00—59,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—50,00—56,00

Tymotka spokojnie.........................  19,00—23,00—25,00
Seradela bez interesu.......................................9,50—10,50
Inkarnatka spokojnio..................... 16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby............................... 10.25—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mika kartoflana przednia pożądańsza, 17,50—17,50 
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—17,00
Siano................................................................. 2,10—2,40
Słoma za 600 kg...................................... 24,00—26,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 24,00—25,00
Ż y t n i a piękna, stale,.........................  22,75—28,25
Mąka do pieczenia domowego .... 22,00-22,50 
Żytnia mąka na paszę.......................... 11,50—00,00

Wrocław, dnia 23. stycznia 1906.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. ną n. najw. najn.

Pszenica biała 17 90 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
„ żółta 17 80 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brovv 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 15 60 15 00 14 90 14 70 14 60 14 ao
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 50 — — 28 00 — — 26 00 — —

Targ na cukier.
Magdeburg, 24. stycznia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,60—8,57
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 6,80—7,05

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,37‘/a
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Rafinada ( „ „ ) 18,12’/2
Melis ( „ „ ) 17,62*/3

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . 17,80 17,90
luty 17,85 17,95
marzec . 17,95 18,05
maj 18,20 18,25
sierpień . 18,50 18,55
paźdz.-grudzień 18,10 18,20

Tendencja; spok.
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